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PB>NUX£BATy p k z t jm u ją :

Bióro Administracji „Czasu “ w rynka pod Ł. 29 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tadzieł wszystkie Urzędy pocztowe anatryacłde.

CZAS
F rz y ^ m u ją  s ię :

OOŁOSZBOTA, O M SŻW T, U W IA D O M IEN IA , D o m u B N U  w s z e lk ie g o  r o d z ą j u ,  z a  o p ł a t ą :

od wiersza drobnego za jednorazowe antieszozenie 8 oentów, za następne po 8 óentów 
Do każdego obwieszczenia załączyć nalely «0 ćcńtów da opłatę stęplową za kaldorazowe 
■mieszczenie.

L I8 T Y  z  pieniędzmi przteyłane być winny frańko do bióra Adrabistracyi „ O z o m * .

L iS T T  reklamacyjne niezapieesętowane nie alegąją frankowania. 
l i s t t  niefrankowane nieprzyjmoją się.
r ą k o p i s m a  nadsyłane Redakoyi nie zwraćąją się I niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁAT/.
Z dniem 1 kwietnia 1863 r. rozpoczyna 

się nowy kw artał. P rzedpłata na C Z B S  
na miesiące Kwieoień, Maj i Czerwiec
wynosi:

w Krakowie: pocztą:
kwartalnie............................złr. 5  złr. O
p ó łro czn ie  „ l O  „ 1 2
rocznie 9 0

Uprasza się pp. Abonentów o w c z e s n e  
nadsyłanie pieniędzy prenumeraeyjnych 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Kraków 13 marca.
Podczas kiedy gabinet francuski nie na­

kreśla żadnego programu swojego udziału 
w spraw ie polskiej, zostawiając okoliczno­
ściom mniejszą lub większą rozciągłość żą­
dań swoich, gabinet angielski powołuje się 
na traktat wiedeński i wykonanie jego sta­
wia jako podstawę interwencyi europejskiej 
Ta ostatnia droga niby legalna, może się 
dla wielu państw europejskich wydawać 
najw łaściw szą i zakończającą kwestyę pol­
ską. Zapominają one je d n ak , że dziś już 
nie da się wrócić do tego co blisko przed 
półwiekiem było uważane jako nie zam 
knięcie kwestyi polskiej, lecz jako zamknięcie 
wojny kontynentalnej; że kongres wiedeński 
stworzył taki układ polityczny w Europie, iż 
ten zaledwie zdolny był kilkanaście lat w y­
trw ać i to nie bez wielorakiego go pogw ał 
cenią, że kongres ten tymczasowem był tyl­
ko zawieszeniem broni między państwami, 
które się dzieliły łupam i napoleońskiej mo­
narchii uniw ersalnej, i że układ polityczny 
na jak i się wówczas zgodzono, zawarty 
został na prędce z obawy przed w ylądo­
waniem w Frśjus. Anglia inaczej wprawdzie 
patrzy na traktat 1815 r. Widzi w nim 
ona świadectwo upadku Napoleona I i p o ­
niżenia F rancyi, i znajduje w nim zawsze 
dla siebie rękojmię koalicyi europejskiej 
przeciw Francyi. Odwołując się na ten 
trak ta t, Anglia znajduje zabezpieczenie dla 
siebie i hamulec dla planów ambitnych no­
wego napoleonizmu.

Położenie Francyi w obec traktatów wie­
deńskich jest cale przeciwne. Dla tego od­
woływanie się do nich Francyi niemoże być 
nigdy szczere, bo choćby się F rancya 
zrzekła raz na zawsze terrytoryalnych zdo­
byczy, jakich przez te traktaty została po­
zbaw ioną, choćby wykreślono z nich, jak 
dziś o nich przepomniano, artykuły w yklu­
czające Napoleonidów od tronu , to zawsze 
traktaty te nie przestaną być znamieniem 
moralnego i politycznego poniżenia Francyi, 
wspomnieniem przymusu na niej dokonane­
go. Któż odwołuje się dobrowolnie do pro­
cesu przegranego i na nim chce opierać 
swoją legalność? Może gabinet paryski mniej 
jeszcze żądać dla Polski niż jej przyzna­

ły  traktaty w iedeńskie, lubo żądać więcej 
ma p raw o , ale żądać tyle tylko ile na 
mocy tych traktatów  było nadane , to się 
nie zgadza ani z godnością F rancyi, ani 
z politycznym rozumem jej władzcy.

Odwoływanie się do traktatów w iedeń­
skich albo jest szczere albo pozorne. W pier­
wszym razie gabi et angielski żądałby na 
nowo tymczasowości, która mogła była 
trw ać lat piętnaście, a  dziś nie utrzymałaby 
się piętnastu miesięcy, i poprowadziłaby al 
bo do nowego zamachu stanu, albo do no­
wej rewolucyi. W  drugim przypadku, jeśl 
gabinet angielski pozornie tylko szuka pod 
stawy dla interwencyi dyplomatycznej w tra ­
ktatach interwencyę tę legalizujących, to 
czemu nie czynił tego wprzódy, aż gdy P o ­
lacy rozpaczą przywiedzeni do ostateczno­
ści, chwycili z a b ro ń ?  Czemuż E uropa dba­
jąca o legalność, m ilczała tak długo, gdy 
naród polski jęczał w ucisku, a dziś dopie 
ro głos swój za nim podnosi, gdy z pdd 
tego ucisku próbuje siłą się wydostać?

Nie piszemy tego, aby interwencyę zagra­
niczną odpychać. Owszem wiemy, że jest 
ona niezbędną i dla Polski i dla Europy, ale 
naznaczać tej interwencyi z góry granice, 
wtedy tylko m ogłoby być i politycznie i 
)raktycznie, gdyby granice nie były tak  do- 
wolnemi jak  kombinacye r. 1815 i gdyby 
mieściły w sobie wszystkie wymagania pra 
wne tych, za któremi się upominać zaczyna 
Europa. Interwencya dyplomatyczna może 
irzynieść skutek j?dynie drogą wzajemnych 
U3tąpień. Anglia zaś stawiając nie najwyż­
szą lecz najniższą cyfię żąduń, nie będzie 
mogła ani jej podnosić, ani się przy niej 
utrzymać, a zatem na ofertę strony przeci­
wnej cóż odpowie? Czy odstąpi od swego, 
czy upornie przy raz wyrażonej woli obsta­
wać będzie? Historya samych naw et traktatów 
wiedeńskich wskazuje, że zewnętrzne powo­
dy sprawiły, że tylko tyl i zrobiono dla P o l­
ski, iż to co zrobiono, utrzymać się nawet 
nie mogło. Dano Polsce minimum , a teraz
A nglia  s taw ia  to  minimum  ja k o  maxim um  
żąd a ii sw oich  d la  P o l s k i .

Współzawodnictwo Anglii i Francyi w 
sprawie polskiej jest wszakże zadatkiem, że 
przyjdzie do jakiegoś rezultatu. Jedna i druga 
atoli oglądają się na Wiedeń. Czy dla gabi­
netu wiedeńskiego w arunki traktatu r. 1815 
są dogodnemi? Od odpowiedzi na to py ta­
nie zależeć będzie, czy określone propozy- 
cye angielskie lub nieokreślone francuskie, 
górę wezmą.

KORESPONDENCYA CZASU.

R z e s z ó w  11 marca.

Spi żiiooą wprawdzie będzie wiadomość, którą 
wam obecnie przesyłam, jest wszelako sarna w so 
bie raundto ważną, aby ją  zopiłuie mlczoniem 
pominąć.

Równocześnie prawie iak wam donosiłem o wkro­
czenia kozaków (objeszczyków) do miasteczka U- 
lanow a, zatem z początkiem b. m. wydarzył się 
w okolicy Ulanowa w miejscu zwanym Konie, dru 
gi wypadek naruszenia granicy aastryackiej przez 
wojsko rosyjskie, tym gwałtowniejszy, ile źe po­
łączony był z rabunkiem i morderstwem raniouego 
człowieka.

Dnia 5go b. m. nadleśniczy państwa UlanoW- 
skiego niejaki Bnresz, zdybał powracającego z wy­
prawy Utauowskiej rosyjskiego kapitana z oddzia 
łan  cbjsszcsyków, wkrótce potem ja k  wieść nie­
sie, naprowadzony przez leśnego kazaneckiego 
zjawił się ten oddział u leśniczego Fereńskicgo 
zamieszkałego w odległym miejscu zwanym Konie, 
który choć niechętnie mieścił u siebie jakiegoś 
człowieka rannego, przybyłego z Polski, z dość 
znaczną sumą pieniędzy.

Przybyli Moskale wytropiwszy w krają naszym 
powstańca, nietylk r , żs go bezbronnego zamordo 
wali, ale dia ściągnięcia lżejszego pierścieni, palce 
mu poodcinsli.

Trupa nieznajomego nieszczęśliwego pochowano 
i dochodzenie czynu zbrodniczego, jak  mamy na­
dzieję, rozpoczętem będzie.

Przy tej sposobaośoi donoszę wam jeszcze jeden 
fzkt ciekawy.

OJ początku powstania przeszło do Koziarni, 
wioski ordynackiej, lecz w Galic-yi w obwodzie 
Rzeszowskim położonej, dwóch ludzi, jakoby przed 
poWbtańc*mi uciekający, jeden z nich udawał rau 
nego i nawet dni kilka w łóżku leżał. Ludzie ci 
jeden kapitan od żandarareryj f a drugi jakiś czy- 
nownik rosyjski, utrzymują z Koziarni ciągłą ko- 
rcspondencyę z władzami rosyjskiemi w Kongre­
sówce, i takową umyślucmi posłańcami cajętemi 
przesyłają zbąd znowu pieniądze przesyłane otrzy­
mują, a bywając i w Ulanowie ca wieczorach, mogą 
się łatwo dowiedzieć, o wszystkiem co im potrzeba, 
mogą wygodnie cały nasz kraj opasać siecią szpie­
gów rosyjskich, bo za ruble i krzyże takich ludzi 
wszędzie dostanie.

W ie d e ń  12 marca.

0  Cesarz Napoleon tak był pewnym wyłąoznie 
dla siebie przyjaznych usposobień Cesarz* Ale­
ksandra II w kwestyi polskiej, iż pokazał się przy 
układach w tej mierze prawie obojętnym dla Austryi 
i Anglii, nie przystał też na kroki wspólne i sam po 
szedł swoją drogą. Doniosłem przed czterema dnia­
mi, ż j odpowiedź z Petersburga nie ziściła oczeki 
wania Cesarza Napoleona. Była w Paryżu wielka ra­
da min strów. KaiąZę Metternich zawiadom ił ia, łe  
ca niej ministrowie przychylni Austryi i Anglii mo­
cno mówili przeciw Rosyi. Cesarz milczał, ale 
miał widocznie zostawać pod przykrem wrażeniem. 
Ks ą ’ę Gr&mont, który był ciągle chory, nagle 
wyzdrowiał, stracił chrypkę i zaczął mówić o Pol­
sce śmiał ■. Zrozumiano tulsj, skąd wyszło ca 
tchnienie. L>cz dla bliższego zbadania sy tnący i, ga 
binet tutejszy chce słyszeć księ.ia Metternicba, któ­
ry w tym celu powołanym został i w tyth dniach 
tu stanie. Lord Palmerston tryumfuje. Zaczyna on 
przekonywać opinię publiczną, że lepiej i głębiej 
widz* w polityce niż głęboki i nieomylny dotąd 
C sarz Francuzów. W kwestyi meksykańskiej a 
dutąd i w polskiej trudno tej prawdzie zaprzeczyć, 
iła Cesarzu Napoleonie zrobi to wpływ dobry > 
przym knę angielsko-francuzkie na tern nie straci. 
Austrya trzecia w związku poczuje się bezpieczniej 
«zą.

Walka w sejmie czeskim o wniosek p. Palackie 
go względem zmiany usUwy wyborczej była ży- 
* a, zacięta i skończyła się odrzuceniem tego wnio 
sku. Sejm polecił WBzakże swemu wydziałowi do 
przyszłej sesyi zcbr. ć materyały tyczące się zmia­
ny w Czechach. Wniosek Palackiego wprowadził

by większość czeską do sejmu. Gminy miejskie 
dałyby ten rezultat.

Reskrypt zwołujący sejm siedmiogrodzki w pier­
wszych dniach kwietnia jest wygotowany w tean- 
celaryi nadwornej.

Hr. Forgacz powołał do swego elaboratu hrab. 
Apponyi, hr. Mailatha i hr. Uermenyi. Ma być on 
gotów przed 15 b. m. Cesarz chce przewodniczyć 
tej dyskusyi. Węgrzy ze stronnictwa Deaka sądzą, 
że do nieczego nie doprowadzi.

W Tyrolu deputowani włoscy domagają się od­
łączenia Tyrolu włoskiego i postawienia go jako 
kraju osobnego. Zanieśli taką prośbę do sejmu, i 
agitacya działa w tym duchu w kraju.

P. Bsłabin i bar. Werthern widują się prawie 
codzień z sobą. Stosunek między tymi dwoma po 
słami jest bardzo ścisły.

Z pod Sosnów ki 13 marca.

Po zwinięciu obozu w Gjszczy, główny korpus 
pod osobistym dowództwem Dyktatora wyruszył 
naprzód i przez Słomniki drogą bitą podsunąwszy 
s;ę pod sam Miechów, stanął obozem l ig o  t  m. 
w Sosnówce o */« mili od Miechowa, a */4 mili 
od szosy po wschodniej jej stronie. Przed posu 
wającym cię korpusem cofaęły się pośpiesznie grand- 
gardy i pikiety rosyjskie, i oddział moskiewski w 
Ifiechowio wyjrzeć nie śmie z murów tego miasta. 
Wprawdzie wysunął się z Miechowa patrol kozacki, 
locz kilkadziesiąt koni jazdy polskiej posłanej na 
ochotnika, nie mogło nawet dognać uciekających 
rozaków.

Po południa 12go marca około godziny trzeciej 
wojsko poLkie w Sosnó wce stojące wystąpiło przed 
’ront obo.u i uszykowało się w wielki czworobok 
wśród którego urządzono ołtarz. Po przemowie 
kapelana, Dyktator wykonał przysięgę Narodowi, 
a następnie wojsko i urzędnicy polscy złożyli przy- 
sięgę n.i posłuszeństwo Dyktatorowi. Wówczas 
jo szeregach przebiegł pełeo zapału okrzyk: Niech 

żyje Dyktator!
W chwili wykonywania przysięgi tęcza i potrój­

ny odblask słońca ukazał się nad ołtarzem i nad 
składającymi przysięgę. Wojsko i wszyscy obecui 
ujrzeli w tern zjawisku, jakby znak błogosławień­
stwa nieba nad Narodem walczącym o swoje pra­
wa. Zjawisko to zwiększyło entuzyazm w sze 
reg.cb.

D  .dam tu, iż w chwili jeszcze marszu z G >szozy 
do Sosnówki, ofiarowano Dyktatorowi szacowny 
dar,kosztowną karabelę Kościuszki; ofiarowano ją  
zaś właśnie w miejscu niedalekiem od pola walki 
pod Racławicami, bo o 1% mili leżącem.

jęki boleści, przedrzeźniali ich wołając ze śmie­
chom: „a j, a j, aj.“ Past.vili się tym sposobem 
p.-zeszło godzinę nad trupami tych nieszczęśliwych 
młodych ludzi, bo najstarszy z nich nie miał lat 
24. Następnie powypędzali sami owce i bydło te  
stajen i zapalili dwie obory, stodołę i stóg ze sło­
mą, które też zgorzały; tylko im się nie powiodło 
spalić murowanego domu mieszkaluego na folwar­
ku, z którego, strzelająo do drzwi i okien, kazali 
wynosić rzeczy mieszkańcom i wołali do nich 
wskazując na trupy: „patrzcie, to wasza krew, p ij­
cie j ą ;  tak to my wszystkich Polaków wyrżnie­
my." Ciała obnażone pomordowanych włożyli po­
tem na pięć far chłopskich jednokonnych i nakry­
wszy słomą tu przywieźli. Dwumilowa droga zbro­
czona była krwią z nioh ciekącą. Oddano ich do 
lazareta 1 Podobno trzech z nich okazywało jeszcze 
znaki życia; ale czy ich zdołają po takich męczar­
niach albo nawet zechcą uratować? Po odwiezie­
niu trupów wpadło jeszezs pięciu kozaków do wsi 
Krynicy, bili ładzi batami po głowach bez żadne­
go powoda, a następnie f  lwark i jednego służą­
cego zrabowali.

S i e d l c e  5 marca.

W okolicy naszej dopuściło się znowu żołdaetwo 
moskiewskie najokropniejszego barbarzyństwa. Nad 
ranem wczoraj ośmnastu ludzi uzbrojonych, konno, 
przybyło do folwarku Szydło wina należącego do 
Patrykoz, majętności niedawno zmarłego jenerała 
Szydłowskiego, między wsiami Nakory i Krynicą, 
i tam położyli się spać w stodole i w oborze. 
W póltory godziny, o 6%  rano, wpadło pół sotui 
kozaków do ful a ark u i strzelając otoczyli zabudo­
wania. Napadnięci widząc przemagającą siłę, krzy­
knęli pardon i przez drzwi oddali broń kozakom. 
Ci wydając przeraźliwe okrzyki radości poczęli 
wyciągać bezbronnych ze 9todoły i z obory, a wy­
wlókłszy ich o 50 kroków za stodołę na pole, ka 
zali im się rozebrać do naga i dali do nieb ognia 
z ręcznej broni. Większą część niedobitycb cięli 
następnie pałaszami po piersiach i plecach i brzu 
chy im rozrzynali, przedrzć.niająi jakoby komen 
dę powstańców: „panowie kosyniery, panowie pi 
kiniery naprzód" itp.; a kiedy te nieszczęśliwe o- 
fiary nurzały się we krwi i konając wydawały

P o z n a ń  11 marca.

Przedwetorkj wieczorem mieliśmy ta  widowisko 
godne XlXgo wieku i światłej administraoyi, pod 
której rządami zostajemy. Eskorta wojskowa, sk ła­
dająca się z huzarów i piechoty, przypędziła tu 
pieszo kilknna tu powstań ów zmuszonych do ustą­
pienia na terrytoryum W. Ks. Poznańskiego w skutek 
potyczki DobrcsoLwiikiej. Byli związani po dwóch; 
końce powrozów trzymali eskortujący bazary. W 
podobny sposób pęd«ili jeńców w jasyr Tatarzy 
w wieku XVI i XVII; w wieku XIX .'przeszła ta 
zapomniana dzisiaj na wschodzie praktyka na Mo­
skwę i jej sprzymierzeńców, ziomków Aleksandra 
Hamboldta, Herdera, Gacsa i Fichtegol— Szczytny 
zaiste postęp, za który dziejowa Opatrzność cięż­
kiego, daj B że, zażąda jeszcze nebunku. W mia­
steczku Kostrzynie, o trzy mile tu s tąd , chciała 
podobno miejscowa ludność przyjść jeńcom w po­
moc jadłem i napojem; pocieszyć ich, powitać;— 
w nagrodę tego spotkfcły ją  jednakże kolby i ba­
gnety, tak że kilka czy kilkanaście osób w Kos­
trzynie mniej lub więcej ciężko rannych. Tu w 
Poznaniu raniono ciężko w piersi bagnetem, zece- 
ra, Niemca rodem, niejakiego Grosa, którego całą 
zbrodnią było, że się zbyt blisko przypatrywał 
niezwykłemu dotąd w Poznaniu konduktowi. Obu­
rzające te szczegóły dziwią nas zar»zem tern bar­
dziej, że umiejąc rozróżniać nawet w tern, co nas 
dolega, winniśmy oddeć władzom wojskowym tę 
sprawiedliwość, iż wstydząc się zapewnie upoka­
rzającej roli, na jak ą  je  konweneya prusko-mo- 
skiewska skazała, postępowały dotąd z jeńcami 
i rannymi przyzwoicie i względnie, czego o połi- 
cyi i jej rozmaitych organach powiedzieć nie 
można.

Zresztą żyjemy tu de facto  najzupełniej w sta­
nie wojennym. Tak np. siedzą jeńcy z pod Do- 
brosołowa w tutejszej fortecy bez śledztwa i sądu, 
c by w czasach normalnych w żaden sposób być 
nie mogło; dalej zaprowadzona cenzura książek i 
przesyłek księgarskich z zagranicy, o c:em w cza­
sach zwykłych i wśród gwarancyj konstytucyjnych 
lakżeby nigdy mowy być nie mogło.

Organ moskiewski w Warszawie Dziennik Po­
wszechny zawiera w numerze z 9g i b. m. spra­
wozdanie z wyprawy poznańskiej w Konińskie, 
w którem naczelnikiem oddziału poznańskiego robi 
jakiego hr. Ponińskiego. Nowe kłamstwo do da­
wnych dodane, gdyż między dowódzcami wypra­
wy żadnego hr. Ponińskiego nie było.

Według doniesienia w Berliner Reform  wysła­
ła tutejsza polieya do Królestwa Polskiego nieja­
kiego p. Mahlera, byłego redaktora Posener Ztg, 
który wiadomościami zebranemi na miejscu, ma

C/ijść Literacko-Artystyczna.

P O W S T A N I E  W P O L S C E .
Przez hr. Montalemberta czł. akademii francuzkiej.

(Ciw  dalsiy.)

III.

Zmieniło się więc wszystko od r. 1831, wszy­
stko, z wyjątkiem Polski, z wyjątkiem jej praw i 
je j niedoli; praw, utwierdzonych ciągiem trzy­
dziestoletniego bohaterskiego wytrwania, niedoli, 
coraz stopniującej się przez trzydziestoletnie mę­
czarnie.

Powiedziałem powyżej, że Francya może dziś 
wszystko zrobić co zechce; a teraz dodam: że 
dla Polski powinna zrobić wszystko co może.

Co mogła i czego chciała we Włoszech, jest 
dla niej wskazówką co powinna i co może zrobić 
dla Polski.

Nadaremnie jakieś samolubne rady, jakieś wzglę­
dy błahe lub interesowane, b ę d ą  usiłowały wziąść 
górę nad uczuciem publicznem, nad instynktem  
narodowym.

Przypomnijmy sobie tylko ów sławny jęk bole­
ści, który posłużył za pozór i za pobudkę do woj­
ny we W łoszech! Niechcę tu roztrząsać ani do- 
nośności ani szczerości tego jęku ; tylko spraw­
dzam źe na ten jęk  skoczyło dwakroćstotysięcy 
Francuzów, i że w okamgnieniu cale pisane p ra­
wo dzisiejszej Europy wywróconem zostało.

W tej chwili inny krzyk boleści rozlega się. 
Nikt, nawet najbardziej italianissimi niezaprzeczą 
mi, żeby ten ból niebył dawniejszy, daleko głęb­

szy, i o wiele prawowitszy! Niech mi pokażą któ­
rego z włoskich panujących najbardziej nawet o 
sławionego, coby kiedykolwiek dopuścił się był, 
nawet podług opowiadań angielskich oszczerców, 
nadużycia zbliżającego się do gwałtów popełnia­
nych przez rząd moskiewski na Polsce? A mimo 
tego, książęta włoscy pospadali z tronów, a naj­
dostojniejszy z nich, wolny od wszelkiego zarzutu, 
postradał nawet trzy czwarte części swoich ziem, 
w skutek zbrojnej interwencyi francuzkiej, i za 
jej zezwoleniem dziś udowoduionem. *) Stawiam 
niezbite twierdzenie, jako  żaden z tych, co doma­
gali się, przygotowywali, lub poprostu co przyjęli 
wojnę włoską, niema prawa cofać się przed inter- 
wencyą francuzką na korzyść Polski, chociażby 
Bóg wie jakie mogły ztąd wypaść następstwa.

Lecz dość! Słyszę tu niektórych przyjaciół po 
siadających mój szacunek, jak  zaprzeczają stron­
nikom i wielbicielom, niepowiem niepodległości, 
lecz jedności włoskiej, wszelkiego prawa do sym­
patyzowania z Polską. Pojmuje ten skrupuł, lecz 
go niepodzielam. Rzeczywiście, trzymając się zdro­
wej loiki, kto przyklaskiwał lub się przyczyniał 
do tego, żeby traktaty w Villafranca i Zurichu 
tylko co podpisane, zaraz rozedrzeć i unieważnić 
na ko.zyśc Piemontu, ten niema prawa wzywać 
pa obronę Polski traktatów o wiele dawniejszych, 
i mniej godnych poszanowania. Kto się uśmiecha 
na świętokradztwa, grabieże, proskrypcie, więzie­
nie duchownych, którzy wszędzie uroczyście obcho­

*) Niepodległość Włoch mogła przybrać dwojaką 
formę: albo federacyi, albo jedności.... Skoro jedność 
zrobiła się we Włoszech w skutek popędu włoskiego 
ludu, niemniemała Francya aby interes jej przeeiwił 
się temu w sposób bezwzględny, niesądziła, aby inte- 
resa jej wymagały nieodzownie przyczynić się do 
przewagi federacyi nad jednością we W łoszech; albo­
wiem raz jeszcze powtarzam, interes jest tu rzeczą 
podrzędną!
(z mowy p. Billault na posiedzeniu 10 lut. 1863 r.)

dzili nowe rządy we Włoszech, ten nie jest zdol­
nym gorszyć się prześladowaniami religijnemi bę- 
dącemi chlebem powszednim polskich katolików 
odkąd ci zostali poddanymi schyzmatyckiego Ca­
ra. Kto pochwala lub przynajmniej niechce wi­
dzieć pożarów, rozstrzelać, kolumn piekielnych, 
polowań na ludzi i cen nałożonych na głowy 
ludzkie przez piemonckich cywilizatorów, kto zgo­
ła niewidzi obchodzenia się dzisiejszego rządu 
z brygandami neapolitaóskimi, ten niepowinien ani 
się skarżyć, ani dziwić na takie same postępowa­
nie Moskali przeciw rozbójniczym bandom Polaków.

A jednakże nie uskarżajmy się na tę sprze­
czność. „Wszystko można przebaczyć — mawiał 
Mirabeau — prócz niekonsekwencyi.“ Zdaniem mo- 
jem  gruby to błąd: albowiem przez swoją nie- 
konsekwencyę, i tylko przez nią, większa część 
ludzi zasługuje na przebaczenie w tem życiu. By­
wają niekonsekweneye uczciwe i wzruszające co 
robią zaszczyt naturze ludzkiej, a które należy po­
budzać i błogosławić. Daleki jestem od tego, abym 
się nieradował, gdy widzę sprawców jedności wło­
skiej co podeptali wszelki opór i wstręt, wszelkie 
tradycye, wszelkie przestrogi i wspomnienia hi­
storyczne, teraz upominających się o wskrzeszenie 
kraju związanego z najdawniejszą przeszłością 
Europy, odwołujących się do traktatów, do prawa 
narodów, do prawa słabych, zwyciężonych, ogra­
bionych. Powiadacie, że im niesłuży to prawo; 
zgoda; ależ oni używają prawa niemając go, i 
tym razem dobrze czynią.

Broń nas Boże abyśmy chcieli odsunąć lub o- 
ziębić choćby jednego stronnika sprawy najspra­
wiedliwszej w świecie. Szczęśliwa to sprawa, co 
jedna między wielu innemi, łączy w sobie wszy­
stkich katolików i wolnomyśłnych; wszystkich 
demokratów i wszystkich konserwatystów godnych 
tego im ienia! Życzmy sobie aby nieznalazł się ani 
jedeu Francuz któryby pragnął iść ręka w rękę 
z tymi Rosyanami godnymi w/gardy, z tymi szu­
mowinami, antipodami ludzi uczciwych, o których

wspomniałem wyżej, a jacy szastając się po bió- 
rach dzienników zagranicznych i po salonach u- 
rzędowego świata, wołają wielkiemi głosy o re- 
wolucye w Rzymie i Neapolu, a potwarczemi u- 
sty przeklinają zbudzenie się uciśnionego narodu 
w Warszawie; co klaszczą na excesa rewolucyjne 
we Włoszech, a zgrzytają na bohaterskie czyny 
Polaków.

Biorę więc kwestyę włoską tak, jak  się przed­
stawia faktycznie, a nie prawnie. W poczet sprzy­
mierzeńców Polski liczę wszystkich stronników 
Włoch, sprzyjających nietylko niepodległości tego 
narodu, bo cały francuzki naród sprzyja takowej, 
lecz i tych, co są za włoską jednością, a zatem 
wszystkich zwolenników rewolucyjnego ruchu.

Do rządowych i do opozycyi, do imperyalistów 
i republikanów, odzywam się do was wszystkich 
zbrojny waszemi antecedencyami, skłonnościami 
zobowiązaniami i m ówię: wiedźcie o tem że kwe- 
stya włoska prowadzi i rozstrzyga kwestyę pol­
ską, i że przez nieuchronny wynik ineluctabile fa ­
tum, zapisany już w sercach i sumieniach, inter 
weneya Francyi we Włoszech skazuje ją  na inter­
wencyę w Polsce.

Otóż! mamy być świadkami podwójnego cudu: 
Na południu Europy, pięć państw najdawniej u- 
tworzonych, najzupełniej niezawisłych, pięć państw 
nigdy od lat tysiąca nierządzących się jednem 
prawem, nigdy niezłączonych w jedno ciało, ma 
być obalonych, rozbitych, rozczłonkowanych i sto­
pionych w jedną m asę, dla przypodobania się 
ambitnej zachciance naszego klienta świeżej daty, 
obronionego od zguby szablą francuzką. — A 
znowu na północy, naród który przez lat tysiąc 
zawsze tworzył jedno państwo, jedno królestwo, 
jedno ciało udzielne, co krociami pocisków prze­
bite, tworzyło wielki i potężny wal na osłonę nie­
podległości i cywilizacyi chrześciańskiej — naród 
ten żyjący tak silnie miałby być skazany na za­
kopanie żywcem do grobu! Miałyżby członki jego 
od lat dziewięćdziesięciu rozdarte, co ani chcą

skrzepnąć ani zostać w rozerwaniu, dziś usłyszeć 
ostateczny wyrok zagłady, pogrzebu, zapomnie­
nia ! .  . .

Niepodobna żeby do tego przyjść miało; mam 
też słodkie przekonanie że sam pąn Billault do­
wiedzie kiedyś tego niepodobieństwa, z tą zręczno­
ścią słowa jak ą  podziwiają w nim wszyscy. Nie- 
wątpię iż i łatwiej i przyjemniej mu będzie zro­
bić tę zmianę frontu, niż jego koledze pozostać mi­
nistrem wyznań religijnych kiedy na początku 
wojny włoskiej ogłosił był że wszystkie prawa 
Ojca św. jako monarchy świeckiego, szanowane 
będą.

Jakto! żyjemy pod rządem który widział biele­
jące po cmentarzach Krymu i Bosforu, kości stu- 
tysięcy Francuzów, poległych dla wzmocnienia 
szlachetną krwią swoją zbutwiałych fundamentów 
Ottomańskiego państwa; a nic a nic niemianoby 
zrobić dla wyrwania z rozpaczy i niewoli cbrze- 
ściańskiego narodu, młodzieńczego bokatyrstwem, 
starego cnotami, a ślepą ufność pokładającego we 
Francyi! Jakto! owa polityka co spieszy, jak  m ó­
wi p. Billault „siać ziarno cywilizacyi" w Meksyku, 
niezdobędzież się na jedno słowo współczucia, 
litości, uszanowania dla tego ludu co żyje i umie­
ra w Europie u progu naszego, a umiera za naj­
czystsze, za najszlachetniejsze powinności nowoży­
tnej cywilizacyi. To niepodobna! bo na samą 
wzmiankę tak oburzającej sprzeczności, nasuwa 
się stare nasze Burgundzkie przysłowie: „Niero- 
biło się tego nigdy, tego zrobić niemożna i to 
się nigdy niezrobi.“

U naszego progu — czy tak się wyraziłem ? 
Nieinaczej, i zostaję przy tem wyrażeniu: albo­
wiem nikt rozsądny niezechce nam przypominać 
owych oklepanych i powierzchownych przyczyn, 
któremi przed laty trzydziestą okładano nas jak  
lodem. Wówczas mówiono: „Jak  to, czy na brzu­
chach przeczołgacie się do Niemiec!' albo te ż : 
„Czy balonem mamy się dostać do Polski? Dziś 
wiemy przecież ja k ą  drogą można dostać się do
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zasilać różne gazety niemieckie. Osoba ta wy­
jechała jeż podobno do Wrześni, a stamtąd do 
Słupcy, skąd się zapewnie pnści w dalszą stronę 
krajn. Ostrzeżenie libertLej gazety berlińskiej, 
przesyłamy niniejszem i w wasze strony.

Wyszedł ta znów nowy poszyt Przeglądu. Ks. 
Kiżmian sili się napróino w niem tłumaczyć i u- 
nicwioniać smntaej pamięci list otwaity X. Hiero 
niroa Kajsiewieża.

nie lęka się kandydatur opozycyjnych i n(a w glo­
sowanie powszechne.

Paryż 9 marca.

Pan Larabit zda sprawę w senacie dopiero poju­
trze. Rozprawy nad petycyami za Polską rozpocz­
ną się więc dopiero 13 lab 11 t. m. Ta zwłoka 
została doradzoną przez rząd, iczekojąoy odpowie­
dzi na własnoręczny list Cesarza lab notę pana 
D ro tya  de Lhnys, jak  chce L'Europe O rodzaju 
tej odpowiedzi zawiadomił książj Montebello pana 
Dronyu de Lbuys knryerem, który przybył wczo­
raj do Paryża. Dziś zaś przybył do Paryża ksią­
żę Dołgornkow, adjutant A leksandia II. Książę 
ma być jutro przyjęty n Cesarza. Z pow. du ty.li 
dwóch zdarzeń, zebrała się dziś rada ministrów 
Przywiązują wagę do wycieczki Cesarza z k sę  
ciem Napoleonem do Sćvres, z przyczyny, żo do 
stojny książę ma przemówić za nami w senacie.

Jnterweucya dyplomatyczna za Polską idzio oso 
buą drogą. Anglia i Anstrya nie zgodziły się na 
notę wspólną, ale nie odmawiają interwencyi i 
p rz cL ły  czy poszlą w tym względzie noty do Pe 
tersbnrgc. P  mimo wyrzutów dzienniló v francuz- 
kieb, nie można jeszcze zartneić Anglii, iż peka- 
znje się obojętną dla Polsk', iż cofa się, p i  zsebę 
cenin F r ntyi d r wysiąpien a z i iterweocyą. An­
glia jest narodem praktycznym. Wie oca, że aby 
co otrz m ć dla P J sk i, utleży nie liczyć na łaskę 
Aleksandra II, Lc« związać się w trze. b jak  r. 
1814 i 1855 i zbrojnie wystąpić. Być może, że o- 
zięblość, którą ma dziś pokazywać, a co nie jest 
ndowodnionem, pochodzi z przesłania prziz Napo­
leona III własnoręcznego lista do Aleksandra II 
Twierdzenie Morning Posła, że sprawa Polska za 
leży głównie od polityki Anst-yi jest prawdziwe, 
Anstrya może dać inicystywę Franoyi i Anglii, 
ale z drugiej strony, Anstrya nie i l o ż j  nic począć 
bez poparcia Ztchodn. Sprawa Polika wymaga 
śdsłego związania się Francyi, Angl.i i Anstryi.

Ogło zenie depeszy loida Cia.erdona z dnia 15 
kwietnia 1856 jest dla nas pożądana, bo dowodzi, 
że Fracoya i Anglia miały rzeczywiste a dobre 
chęci dl z Polski na kongresie paryzkim i że tylko 
Roaya jo  oszukała. Nio należy, aby piińalwa za 
thodniu wystawiły się na nowe oszukanie.

Przybywa tu z Petersburga mnóstwo kuryerów 
dyplomatów. Szpiegi rosyjskie śledzą wszy stko c< 
eię d z iijj w Paryża i Londynie.

Opinia publiczaa podaosi s ę gorąco za tam  i nir 
tylko we Francyi, Aogiii, Włoszicb i Siwccyi, lecz 
Sswajcaryi, Portugalii i H-szpacii. Sumienie c łrj 
Earopy jest za P Uką. W uętne Francyi wre, 
że tak powiem. Wio o tsm Cesarz. Wkrótce od- 
będz:e się w Paryżu wielki popularny k- ncert na 
rzecz ofur barbarzyństwa wojska moskiewskiego. 
Rząd fratcuzki prieroaezył trz ten cel sslę cyrku. 
Dnia 13 i dbędzio się w Londynie wielki meeting
w  G tr ld b a l l  w  in te re s ie  P o lak i .  K o m i t e t  I r a t n i k o -
polski, założony r. 1831 przez jenerała Lvf-yeta 
który zebrał się po raz pierwszy onegdaj, liczy 
wiela gk śuych im ion: księcia d’flarconrt, hr. Mon 
talembert, pana L'.st«yrie, Lsfayette, Bossy itd.

L a  France i L a  Nation, przemawiając za Pol 
s^ą, chcą ograniczyć rzeca ns wykonanie traktatu 
wiodeńs iego. Patrie zaś jest za supełoą niepodle 
glością naszego nar- du. O .tatni dziennik wychodzi 
z przekonania, że ca debrą wiarę Rosyi liczyć jut 
nie możnj. Tym sposobem Patrie łącsy się z S il  
clem, Opinion Nationale i Pressą. N.t Presse wy­
warł sicięśliwy wpływ książę Napoleon.

Nord  jeszcze dyszy, choć nie jest wcale czy­
tany. Podtrzymuje go sama ambasada rosyjska.

Pojutrze odbędzie się w parlamencie angielskim 
interpelacja o wyspy jońskic. Będz'e ona ważna, 
wyświeci bowiem zagadkę czy Anglia trwa w po 
stanowieniu zrzeczenia s’ę tych wysp i dania prze 
to saokcyi narrd.w ośck Zapewniają, że dzisiejszy 
rząd grecki odwoła wszystkich swych ambasado­
rów dla oszcrędnośJ.

Wczoraj w niedzielę, Cesarz wracając z kaplicy 
przyjął syna księcia Broglie wybranego świeżo na 
członka akademio Przedstawił go p. St. Marc Gi- 
rardiu.

Zebranie oborczo u księcia B.oglie ojca, które 
postanowiło wziąść udział wprzyszł/ch wyborach, 
zostało pochwalone przez dzienniki rządowe. Rząd

P a r y ż  9 marca.

B. Nie można dosyć spieszyć się z przesłaniem 
tego wszystkiego, co pociechę cierpiącym i otuohę 
krajowi przynieść może. Otóż z ogółu ioformacyj 
tu i owdzie podchwyconych domyślić się można, 
iż orzeczenie rządu francuskiego więcej będzie ka­
tegoryczne, niż się Bpodziować można było w po­
czątkach negocyacyi. Powstanie w Monitorze jest 
jnż teraz za wcale potężną rzecz uważane. Jeszcze 
miesiąc nie upłynął, jak  ton sam Monitor, organ 
rządowy, litu wał się nad garstką rozpaczliwej mło 
dzieży i nio przypuszczał, ażeby mogła stawić czo­
ło wyćwiczonym i starym huf.oin regularnym Cara 
rosyjskiego.

Hufce zaczynają oficerów uiesłuchać, jak  tego 
dowodzi schronieuie się władz miechowskich do 
Krakowa, L kt, który niepomierne tu sprawił wra­
żenie, a  powstańcy z młodzików zasługujących ne 
ubolewanie, postąpili do Btopnia rycerzy wzbudza­
jących szacunek.

Powstanie jest nierównie powsżaiejszem, niż się 
z poerątku zdawało, mówi Monitor.

Na trybunie Senatu usłyszymy zapewce cświad 
czonia odpowiednie położenia. Wczoraj na recap- 
0} i u p. Troplong wcale inny był pociąg wyobra- 
ż i, niż w ów wieczór w Tuilłeryzcb, <? którym 
sprawę zdałem.

Raport komisyi nad petycyami za Polską, btó- 
rigo redaktorem jest p. Larabit, złożony będzie 
wa środę, ale rozprawy nierozpoczną się zapewne 
aż w piątek.

P. Bilkult dal objawienia żądane przez komisyę.
Wczoraj jeden z deputowanych puufJy  przyja 

cir 1 p. B ilbnlt rzekł: „Cóż, będziesz miał glos w 
sprawie polskiej"; ca to minister mówca odpowie­
dział: „Oai jnsqu’ A present on a toujours eeivi 
a< x Polona’S du Champagne, moi je  leur (ffrirai 
du Bordeaux.

Misya jenerała Fteury do Warszawy 1 Peters­
bu rga , o której korespondent warszawski donosi, 
nie miała miejsca. Jenerał Fieury nie ruszył się 
z Paryża był tam przeto inny jen. francuski.

K r a k ó w  13 marca. Od dnia 10 b. m. zaczęła 
obowiązywać w monarchii austryackićj z wyją 
tkiem krajów węgierskich i włoskich nowa usta­
wa drukowa z d. 17 grudnia 1862 Dajemy ją tn  w 
urzędowym przekładzie polskim jak  następuje:

U staw a drukow a
R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y  

Ogólne postanowienia.
§ 1. Zaprowadzony patentem z 27 maja 1852 

regulamin druku znosi się wraz z należącemi do 
niego postanowieniami dodatkowemi, i na przy­
szłość ma być użycie prasy uregulowane tylko po­
rting niniejsićj ustawy drnku i istniejące ustawy 
karne, o iłe nie ulegną zmianie przei następujące 
dalój postanowienia.

Moje władze, rada państwa, sejmy krajowe i 
wydziały krajowe, tudzież centralna koogregacya
l .  n ibk rdu  W e n e c k ie g o  k r ó l e s t w a ,  n ie p o d le g a ją  et-
d > druków, ogłoszonych w prawnym zakresie swć, 
dJałaloości postanowieniom drugie g> rozdziała (ćj 
aJaw y  drutu.

§ 2. Postanowienia (ćj ustawy będą zastoBowa 
t e także do osób, zostających pod juryzdykcyą 
wi jakową, bez uszczerbku jedeak szczegółowych 
przepisów, jakie istnieją dla nieb pod względem 
karności.

§ 3 Prawo do produkowania, nakłada pism dru­
kowych i do bacdla niemi regaiają ustawy prze 
myślowe.

Wolao jednak każdemu, pisma własnego ntwo 
/u lab też ukł dane za pomocą drugich, ale po­
dług samoistnego, przez niego powziętego planu 
wydawać własnym nakładem i sprzedawać na wła 
sny rachunek w Bwojern pomieszkania lab w in 
oyro, wyłącznie na to przeznaczonym lokalu.

O otwarciu takiego lokala połrtebs jednak u- 
wiadomić poprzednio władzę bezpieczeństwa. Nie 
dopełnienie tego przepisu ma być jako przekro­
czenie karane grzywną od 10 do 100 zlr.

Prawo wydawania pcrycdycznego pisma druko­
wanego (§ 19) zawiera w sobie także prąwo do 
uakładn jego.

Zresztą może politycz >y rząd krajowy przedaż 
peryodyczoych pism drukowanych, a miejscowa 
feładza bezpieczeństwa przedaż książek sskoinycb, 
kalendarzów, obrazków świętych modlitw i ksią­

ż k do modlenia dozwalać peWDym osobom w o- 
zuaczouym okręgu z zastrzeżeniem odwołania.

Drukarze, księgarze i inni właściciele, którego­
kolwiek z wyliczonych w § 16, 1. 1 ustawy prze 
mysłowój- z 20 grudoia 1859 przedsiębiorstw prze­
mysłowych mogą być, oprócz wykonania wyroku 
karnego za naruszenie powszechnych ustaw kar­
nych lub podatkowych, skazani na odjęcie kones- 
syi przemyslowćj wtedy ty lk o :

a) jeźli przedsiębiorca przemysłowy za treść p i­
sma dmkowsnego, które Da drodze prze mysłowój 
produkował, nakładał lub rozszerzał, albo też z 
powoda takiego pisma podług powszccbnćj asta- 
*y karnćj, albo wreszcie za zaniedbanie należytćj 
zajności i uwagi w przeciągu dwóch l«t trzykro

tnie uznany był winnym przekroczon a lub prze­
stępstwa; a

b) jeżeli tenże nie za treść pisma drukowanego 
skazany został, lecz za inny czyn wspomniony w 
§ 7 ustawy przemysł iwćj z 20 grudnia 1859, i 
. rzeto ze względu na właściwość przedsiębiorstwa 
przemysłowego i ua istotę popełnionego karygo­
dnego czynu można obawiać się nad życia przy 
dalszem prowadztniu przedsiębiorstwa przemyslo 
wego.

OJję ie konee*yi przemyslowćj może w wypad­
kach ustępu a) mkwalać tylko sąd skazujący i to 
zwyctajuie tylko na rok jeden, zaś na zawsze 
wt dy, jeźli zachodzą postawione w tym ustępie 
przypuszczenia, co do którego ze wspomnionych 
przedsiębiorców przemysłowych, skazanego już raz 
aa czasowe odjęcie koncesyi przemyslowćj.

W wypadkach zaś oznaczonych w ustępie b) 
może zasądzać odjęcie koncesyi przemyslowćj wła­
dza przemysłowa, i to nktylko na czas oznaczo- 
uy, ale i ua zawsze, jednakże tylko w przeciągu 
trzech miesięcy, 1’cząc od zaczęcia się prawomo­
cności wyroku, od którego zawisło odjęcie.

§ 4. Wszystko, co rozporządza ta ustawa wzglę­
dem pism drnkowanytb, rozciąga się nietylko na 
, ł id y  prasy drukarskićj, ale także ua wszystkie, 
jakimkolwiek mechanicznym lub chemicznym środ­
kiem rozmnożono utwory 1 teratnry i sztuki.

§ 5. Jeżeli w tćj ustawie nałożone jest na dru­
karza zobowiązanie lub odpowiedzialność, rozumie 
się pod tern właściciel* drukarni, elbo jcżli tenżi. 
ustanowił do jćj zarządu dozwolonego od władzy 
zawiadowcę, rozumie się tego zawiadowcę.

Jeźli istnieje taki zawiadowca, mają być nakła­
dane kary pieniężce i więzienia na niego, pierwsze 
jednakże z odpowiedzialnością właściciela przed­
siębiorstwa przemysłowego. Jeżl.by podług ustawy 
misio nastąpić odjęcie koncesyi przemyslowćj, stać 
się to może wtedy tylko, jeźli przestępstwo po­
pełnione zostało z wiedzą właściciela przedsiębior 
stwa przemysłowego i tauże był w stanie zapo- 
biedz temn przestępstwu, Jeźli zaś wina tego spa­
da na zawiadowcę, natenczas ma być orzeczone 
usunięcie jego cd zarządu przedsiębiorstwa.

Przytoczone tu postanowienia stosują się także 
do zobowiązań i odpowiedzialności, jakie w tej 
ustawie nałożone są na nakładcę.

§ 6. Pod rozszerzaniem moiua w ducha tej u- 
stawy rozumieć tylko rozsyłanie, przedaż lub roz 
dawanie pism drukowanych, tudzież rozlepianie, 
wywieszanie i rozkład nio na miejscach publi­
cznych, czytelniach, bibliotekach do wypożycza­
nia itp.

§  7. J*ko p eryodyczne p ism o  drukow ano m a 
być uważane to pismo, które wychodzi przynaj­
mniej raz na miesiąc, chociaż w nierównych prze 
ciągach czasu.

Nie wchodzą jednak w to dzieła wychodzące 
zeszytami, które mają stanowić zamkniętą całość.

J ik o  część należąca do dzieunika, lub zeszyt i, 
ma być nważuny każdy dodatek, który równocze 
śnie z niemi wydany został i niespr2edaje się o 
sobuo w drc dze prenumeraayjorj.

Natomiast co do wszystkich dzienników, które 
i treści swej przedstawiają się jako samoistce pe 
ryodyczne pisma drukowane i sprzedawane bywa 
ją osobio w drodze prenumeraty, muszą być tak­
że wtedy dopełniane osobno warunki, przepisane 
prawnie względem wydawania peryodycznycn pism 
drukowanych, jeśli wychodzą w formie dodatków 
przy innych peiyodycznych pismach drukowanych, 
lub pod tym samym tytułem, co one.

§ 8. Postanowienia niniejszej ustawy będą o ty­
le tylko zastósowane do karygodnych czynów, po­
pełnionych przed terminem jej prawomocności; je ­
żeliby winowajca podług dotychczasowych ustaw 
podlegał surowszemu postępowaniu.

(Dalezy ciąg nastąp i)

Wiedeń 12 mSrca. W tych daiach przybyć ma 
do Wiednia poseł austryacki przy dworze francu­
skim książę M e11 e r  n i ch. Według Gen. Korrespon 
denz ma on złożyć ustne sprawozdanie o rozmai 
tych toczących się sprawach, tudzież odebrać in 
atrnkcyc. Z innej strony zaś utrzymują, że książę 
został do Wiednia p o w o ła n y , a że iustrukeye 
które mu będą udzielone, odnosić Bię mają do za­
chowania się Anstryi w obec kwestyi polskiej, ja- 
koteż tyczyć się mają sprawy prusko francuskiego 
handlowego traktatu.

Gen. Korrespondenz pisze o sprawie węgierskiej: 
Podczas rozpoczęcia tegorocznej sesyi sejmów kra­
jowych po tej stronie Litawy wypowiedzieliśmy 
nadzieję, że może niezadługo ujrzymy obradując.- 
sejmy po tamtej stronie Litawy. Nadzieję tę wzięto 
nam z niektórych stroa za złe. A przecież obe­
cnie mamy przed sobą powtórne rozkazy JCMości, 
które na siedmiogrodzką nadworną kancelaryę 
wkładają obowiązek najmożliwszego przyspieszę 
oia prac przygot iwawczych do zwołania sejmu 
siedmiogrodzkiego; widzimy wielkie krzątanie się 
w owej kancelaryi nadwornej w celu zadośćuczy­
nienia rozkazowi JCMości, a wniosek nio będzie 
i a nadto śmiały, jeśli przypuścimy, że reskrypt 
królewski zwołujący sejm siedmiogrodzki ukaże 
się najdalej z początkiem następnego miesiąca 
J tż d i  nas nie zwodzą wszystkie znamiona, to rów 
ależ spodziewać się można w najbliższym czasie 
postanowień stanowczych w kwestyi węgierskiej; 
postanowień, które ze względu na rozwiązanie tej 
kwestyi i na zwołanie węgierskiego sejmu wpływ 
stauowczy wywrzeć mają.

Tymczasem donoszą do Lloyda peszteńskiego, że 
kongres rumuński w Siedmiogrodzie zbierze się 
dopiero w kwietniu; dziennik ten uważa to za f  -.kt 
nwugi godny, ponieważ wiadomo, że kongres ru 
o uńiki ma być rodzajem sejmu przygotowawczeg >, 
po którym oczekują pewnego wpływu na zacho­
wanie się Ramunów na sejmie siedmiogrodzkim. 
Czas więc zebrania się k( ngresu wpływa tern sa­
mem na czas zebrania się sejmu siedmiogrodzkie 
go, który nie może z tego samego powodu być 
bliskim, jak  t i  powszechnie chcą przypuszczać.

Dalej czytamy także w Gen. Korrespondenz: Jak 
się dowiadujemy, wszystkie wydziały municypalne 
w Siedmiogrodzie zwołane są n ie  n a  w i e l k i  
t y d z i e ń ,  jak  z pewnej strony utrzymywano, jeno 
joż na dzirń 23 marca na nowe narady.

W koń u dom si jeszcze tu sama Gen. Korresp. 
iż wiadomość podana w dziennikach wiedeńskich
0 rozwiązaniu bió.a prasowego w policyi wiedeń­
skiej jest zupełnie bezzasadną. Według nowej usta­
wy drukowej zatrzymały dyrekeye policyjne w spra 
^aeh drukowych samodzielny zakres działania, a 
czynności w tym kierunku mianowicie w Wiedniu 
są nadto liczne, aby usprawiedliwić dalsze istnie 
nie biór tego rodzaju.

Donau-Ztg zawiera korespondencyę z Paryża z 
9go marca, następującej osnowy: „Nie książę Wa- 
syli Dołgoruky, jenerał-adjutant cesarra Aleksandra, 
jeno brat jego przybył do Paryża w celu od*ie 
(lżenia sę.ej chorej żony, a więc bez dyplomatycz­
nej misyi. Je n tr tła  adjutanta nie spodziewąją się 
cięcej, również mało jest nadziei aby nadszedł list 
cara z koncesyami dla Polski, któreby były sku 
teczce i na czasie. Nie tają tu sobie, ża reakeya 
nn dworze rosyjskim przeciw uprzejmości dla po 
uiysl: w  i w pływa fV mcahkiego wcale nio jest nie­
prawdopodobną. Gabinet paryski objawia swe za 
do wolenie ze tgody międty trzema mocarstwami 
głównemi o tyle przynajmniej przywróconej, żc 
feażde dla siebie, jednak według wspólnej za 
sady działa w Petersburgu. Brak skutku nie spa 
dnie na samą Francyą, a do zaszczytu skutku po 
myślnego może Francya rościć sobie prawo głównie 
z powodu swej inieyatywy. Wiadomość potwier 
dzojąca się ze wszech stron o przywróooaem zu 
pełntm a może sejdecznem Francyi z Auglią i 
Anstryą porozumieniu usuwa w taj chwili znowu 
wszelką obawę; albowiem to porozumienie jest naj 
lepszą gwarancyą skutecznego interwencyi dyplo 
matycznej wrażenia na rząd rosyjski, jaketeż n» 
dążenie i barwę polskiego ruchu; nareszcie naj 
pcwniejjzą gwarancyą przeciw nieporozumieniom
1 przesadom, jeśliby moralne i dyplomatyczne wda­
nie się wbrew wszelkiemu oczekiwaniu wyczerpnąć 
nifcło ostatnie środki. Również i w kołach rzą 
dowych mniej nacisku kładą duś na liberalną wspa­
niałomyślność cesarza Aleksandra i przychylne dla 
sIót? f ancusbich ucho księcia Gorczakowa, aniżeli 
na pewność i zgodne na podstawie owego poro­
zumienia postępowanie, któro dla Rosyi o tyle jest 
względniejszem, że nie występuje w formie zbio 
rowej.“

Gen. Korrespondenz, której sprawozdaniu, jak 
zauważa Presse przybierają charakter dla Rosyi

znacznie przyjaźuiejszy, prostąje doniesienia przez 
K reuzZtg  podane o ustąpieniu W. księcia Kon­
stantego, a zastąpienie jego przez jenerała Berga 
i księcia Aleksandra heskiego. Piszą w tym wzglę­
dzie do n ie j: „Na podstawie autentycznych infor- 
macyi mogę pana zapewnić, że pogłoski te najmniej­
szej nie mają zasady. W. książę więcej niż kie­
dykolwiek powziął mocne postanowienie pozostać 
aa swem stanowisku jako namiestuik i wódz na 
czelny armii i po s t ł u m i e n i u  p o w s t a n i a ,  któ­
rego w n a j b l i ż s z y m  czasie z pewnością się spo­
dziewają, d a l e j  p r o w a d z i ć  z e n e r g i ą  r o z p o ­
c z ę t e  d z i e ł o  p o l i t y c z n y c h  r e f o r m  w K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e m .  Co się tyczy nibyto zamie­
rzonego użycia jenerała Berga w Królestwie Pol­
akiem, mogę pana zapewnić, że w Petersburgu nie 
było o tern mowy. Pamiętają tam jeszcze świeżo 
mały stopień popularności, do jakiego doprowadził 
na gubernatorstwie w Finlandyi, a co także było 
powodom jego z tej posady odwołania. Również 
mogę i wzmiankowane zamianowanie księcia Ale­
ksandra heskiego, który zresztą nie wyszedł jeszcze 
ze służby austryackiej, nazwać bezzasadnem. Je 
dnak doniesienia z Petersburga zupełnie pewno i 
zgodne podają za prawdopodobne i bliskie wstą­
pienie księcia heskiego do armii rosyjskiej, a nawet 
ma być już wyznaczone dlań dowództwo w korpu­
sie gwardyjskim."

Królestwo Polskie.
Const, ttsterr. Ztg zawiera list następującej o- 

suow y:
W a r s z a w a  7 marca. Nieporadność, o której 

już przed tom donióslem, nie ustała tu nigdy, a 
nawet jeśli się nie m ylę, zamieszanie jeszcze Bię 
wzmogło. Zmieniają ta osoby; ale najważniejszej 
tajemnicy tu nioodkryto, t. j. nieznale'/iono czło­
wieka, któryby przedowszystkiem i wszelkiemiśrod 
kami, jakiemiby rozporządzał, zgniótł powstanie, 
jak to niegdyś uczynił Paszkiewicz. Wtzędzic gra 
ta rolę in tryga, a przy obsadzenia najwyższych 
posad mają, jak  się zdaje, więcej wzgląd na to, 
czy ten, kogo wybierają, podoba się tej lub owej 
osobie, aniżeli czy jest w stanie przeprowadzić 
rzecz do końca. W Petersburgu, jak  to słyszałem 
od wojskowych, nie są zadowoleni z tego, jak  tu 
rzeczy id ą ; a tu znów mówią, że w Petersburgu 
wcale togo nie pojmują, co ta robić należy. Tu 
znaczy wszystko Wielopolski, ale w Petersburgu 
nie są koutenci z tego, co on robi; przynajmniej 
wielu wysoko u dwora położonych utrzymuje, że 
w ten sposób rzecz nie da się załatwić, jak  ją  
t&raz prowadzą. Oficerowie są naturalnie tego sa­
mego zdan ia; a tern samem nie znajdzie dziś i 
w wojsku tego, co dotąd zawsze widziano w a r­
mii rosyjskiej, t. j . ślepe zaafanie, jakie jeden po­
kładał w drugim, a co się zuow przyczyniało do 
utrzyinaaia karności. Oficerowie ssmi nie są wię 
cej tago samego, że tak powiem, rodu. W niektó­
rych pułkach, mianowicie w tych, które świeżo 
nadeszły z Petersburga, chcieliby pożreć wszyst­
kich Pulaków; o innych wnosić można, że chociaż 
nie należą do tajnego kom itetu, jaki ma istnieć 
w Rosyi, przecież przyjęli nieco zdań azerzouych 
przez Herceaa i Bakunina. Skutkiem tego wszyst­
kiego jest, że sobie nawzajem nie ufają. Oficerowie, 
o których powiedziałem, że są pełni ka Polakom 
nienawiści, miotają obelgi na totejsze gospodar­
stwo; a nie chcę wcale mówić, jak daleko się u- 
oo3ią w tych obelgach, jeśli rozmawiają w cztery 
oczy. Ale jest k toś, kto z tego birdzo roztropnie 
korzysta w celu potęgowania braku ufaości; roz­
siewają pogłoski, że W. Książę chce się zrobić 
królem; że chce być niezawisłym i tym podobne 
rzeczy, ażeby tyłko rozdrażniać wojsko. Moskale 
więc niedowierzają i są zniechęceai; powstańcy 
zaś formalnie gotowi są na wszysko. Pisałem już 
raz o tem i chcę wytłumaczyć, zkąd to pochodzi, 
Piszę co na własne uszy słyszałam. Młodzi ci lu ­
dzie tak rozumują: „Jeśli pójdziemy do powstania, 
to albo zginiemy, albo przyjdzie nam chronić się 
za g ran icą , albo bić się będziemy d o tąd , dokąd 
nie przyjdzie nam jaka  pomoc. Ostatni wypadek 
wprawdzie nie bardzo prawdopodobny; ale jeśli 
pozostaniemy w domu, w tym stanie w jakim  dziś 
jesteśmy, to wezmą nas wkrótce w sołdaty mo­
skiewskie i p szlą do Azyi, gdzie także wygiuie- 
my, albo staniemy się kalekami; a zatem wolimy 
ginąć na ziemi ojczystej". Tego zaś, że tak rzeczy 
nie pozostaną, jak dziś są ; owszem, że nastąpią 
lepsze urządzenia, jeśliby się uspokoiło, wcale nie 
przypuszczają; a właśnie ten brak wiary w pole­
pszenie to najgorsze złe. Teraz więc głoszą: naj­
pierw stlamić powstanie, a potem zaprowadzać le­
psze urządzenia. Przyjaciele Wielopolskiego zape-

Rosyi, nietykając Niemiec. Wiemy, i świat wie, 
że okręty nasze i prędzej i pewniej szybują niż 
jakieś tam balony, i że na całej kuli ziemskiej 
niema tak oddalonego lub niedostępnego punktu 
ażeby go dosięgnąć niebyły w stanie.

Rząd posyłający z łatwością czterdziestotysię­
czną armię do Vera-Cruz i do Meksyku niepodo­
bna aby się mógł cofać przed trudnością wylą 
dowania na Bałtyku lub na morzu Czarnem.

Lecz powie kto: Francya niema żadnej obelgi 
do pomszczenia w Polsce; Rosya w niczem jej 
nieobraziła. Na to odpowiadam: a czy Austrya 
obraziła Francyę w 1859 roku ? Za jakąż obelgę 
mściła się we Włoszech? nikt przecież j ej  nie- 
wyzywał. To już niepodlega wątpieniu, ani po­
trzebuje dowodów. Cavour umierając, tajemnic 
swoich niezabrał do grobu; przeciwnie, przekazał 
je  przyjaciołom którzy bez skrupułu wyjawiają 
takowe. Od niego też dowiadujemy się, że wojna 
r. 1859 niebyła wywołaną przez Austryę; ale o- 
wszem przepowiedzianą trzema laty wprzódy, a 
zaręczoną i ułożoną przed je j wybuchem na pół 
roku. Zjawiła się ona w sam raz kiedy wypadło 
korzystać z zasadzki w jak ą  Austrya nieoględnie 
wpadła.

(Dokoiiczenie nastąpi).

ku, bo wszys.k) i najświętsze muszę posposzuie 
odprawiać. Oddałem już b>ł list mój ostatni na 
pcczlę, w porcie J ip  ńskim , kiedym otrzymał li 
»ty z Raymu, któro nagliły mię do powrotu. Zo­
staw ali mi zatem kilkanaście dai do ostatniego 
statku, którem postauowił obtócić na zwiedzenie 
Grobu pańskiegi i miejsc świętych w Jeruzalem i 
Jade’, odkładając Stuiaryę i Galileę do innej spo­
sobności, jrż .l i  się nadarzy; wszakże, przy rnojer? 
ruebliwem życia, jeżeli ono ma potrwać jeszcze, 

ie jest to niepodobnem. Zresztą jak  Bóg zechce! 
Na pociechę w mojein ciasuem położenia, dorobi­
łem sobie teoryę, że obecnie, gdy kościół jest prze- 
śladowjny, stósownio uczcić miejsca pokornego u 
rodzenia i bolesnej męki Zbawiciela, a gdy się do­
cieka pokoju i swobodnie po święcie apostołować 
zacznie, stósownio będzie odwiedzić Tabor i Ty- 
beriadzkia m r c. Zobaczmy! Tymczasem zostaje 
mi na pocieabę teorya, nadzieja, a w rzeozywisto 
ści on rydz lepszy od niczego.

J-ffz albo J  -po stolica ongi naszego praszczura 
Jmfjta, jedno z najstarszych niowątpliwio miast ns. 
świecie, później jedyny port żydowski, dziś tyta- 
larne biskupstwo zacnego ks. Łętowskiogo, tylu 
oburzeniom podległa, że teraz jest uowożytutm i 
uiezuaczącem miasteczkiem. Z morza jednak skala 
ta zewsząd zbudowana i okolona zielonemi ogro­
dami owocowemi, zdaleka i przyjemnie uderza. 
Wyniesiony z łódki na ląd na barkach chudego r. 
żylastego i silnego Araba, wbiegłem Dospics-med 
kościoła 0 0 .  Fraucidkanów, taż nad brzegiem p > 
łożonego, i tsm ucałowałem tę ziemię stopami, po­
tem i krwią Zbawiciela, tylu proroków i sprawie 
dliwych obu zakonów uświęconą. Po mszy ś. zwie 
dziłem miejsce, w którem ś. Piotr miał ono widzę 
nie prześcieradła zstępującego z nieba ze zwierzę­
tami czystemi i nieczystemu Zresztą Jaffa nieprzed 
stawia pamiątek; to też po obiedzie w towarzystwie 
kilku innych pielgrzymów, mszyliśmy w drogę. Ja  

, kośnuy wspomnieli, egrodownictwo przy dobrze u
Pokazuje się jednak, żem człowiekiem mojego wie- j rządzonym systemacie irrygacyi, kwitnie około Jaf-

ŁIST ze WSCHODU.

N a morzu śródziemnem 19 paidz. 1862 r.
Pozostaje mi zdać sprawę z ostatniej mojej wy 

ciectki, z wycieczki do Ziemi Świętej. Dziwnie ten 
wyraz wycieczka brzmi obok Ziemi Świętej, do 
której się zwykle długo i spokojnie pielgrryc uje.

fy: po tw ańeze i cytryny dochodzą niezwykłych 
rozmiarów. Po drodze wioseczk-a Beit Dadjan poło­
żona na lewo, przypomina Beth Dagon, dom Da 
gona, często WHponsinana w wojnach Żydów zFdisty 
uami. Przyległa dolina S»ron słynna ze swojej ob­
fitości, byłaby nią joszcze, gdyby rąk do uprawy 
uiebrskowało. N i e z j f ż d ź a l i ś u i y  r,a  bok do dawuej 
Liddy, póżaiej Diospolis dziś znowu Ludd, i po 
3 — 4 godzin jazdy od Jeruzalem, z zachodzącym 
ał ńcitn stanęliśmy na nocleg w klasztorze 0 0 . 
Francis ikanów w Ramleh, co zuaczy w arabskim 
języka piaseK, którego tu rzeczywiście podesta 
tkiem. Miasteczko to zdaje się być istotaie załoio 
nem od Arabów, to też niepewnych paurątok i po 
dań nieprzytaczam.

K!ag2 tór — gospods, obszerny j 08t j dobrze roz 
łożony. Każdomu doń i o każdej godzinie w dzień 
i w nocy zajechać woluo. Wieczerzałem z rodzina 
augielaką protestancką, z którą jnż 0(j fiejruta ra 
ttia bywaliśmy na statku. Paui była uszozęśliwio 
na, że pierwszy raz w życiu spała w klasztorze 
kat lickirn. Powiedziało a  jej, to tylko hospitium, 
gospoda, ale żo trzymana przez zakonników; nie- 
zmuiejszyło t > jej radości. Nitim ur in ve tita !

Nazajutrz rano, po n.szy ś. (której Anglicy nie 
czekając wcześniej w drogę ru szyli) puściliśmy się 
ku Jeruzalem. Po trzech godzmacb drogi, widać 
po lewej stronie na wzgórzu „Castellum Emaus" 
Krzyżaków; niesłusznie i niezgrabnie brauy za Ema­
us pod Jjrozilam . Uczony Robinson twierdzi, żc 
to wzgórze jest dawne Modela albo Modin mie­
szkanie i grzebowisko Machabejczyków *). Rychło 
potem, jaż a stóp gór Judei, przejeżdża się koło 
Stadni Joba, i zwalisk starego klasztoru. Po sze­
ściu godzinach podróży, od Ramleh, spotyką się 
wioskę Abugossfa tak nazwaną od naczelnika wsi, 
sławnego rabusia przed laty dwudziestu. Prawdzi­
wa nazwa tej wsi jest Kaziet el'Eaab, wieś wino­
gron, których tu rzeczywiście podostatkiem i wy­

*) II ks. XIII, 25, 29. XVI, 45.

bornych. Niektórzy sądzą, że ta dawniejszo K iryit 
Jearim, albo Kiryat Baala, gdzie arka stała przez 
lat 20. Przy wejścia do wsi, widać dawny kościół 
gotycki ś. Jeremiasza, obrócony dz ś na stajnie, ale 
dobrze zachowany. Dolina ta uprawna i żyzna, po­
kryta figownikami i oliwuikami. Jadąc dalej,’ wi- 
dsć przed sobą ca ostrim wzgórzu Kostuol Ca 
sf-llam Wespazyana, ze zwaliskami kościoła zbu­
dowanego w 4tym wieku, na cześć ś. Kleofasa. 
Droga tu dzika,  i jakkolwiek świeżo mprawio 
aa i n iej8cami rozszerzona, przypomiaa dro;;i bo 
czae w Apeninach i naszą M mtorehką. Dalej wi- 
duć na lewo Kolouieh, kolonia dawna Adryaua, 
z ob8zernemi bezimiennemi zwaliskami wkoło. Po 
godzinie jeszcze przykrej drogi, ujrzałem białe m a­
ry na najwyższym szczycie gór Jerozolimskich. 
Niem igłem się nzm ów ić z Arabami, alem wiedział, 
żc góra Oliwna paąnje nad miastem, i serce mi to 
mówiło. Zacząłeu się więc modlić, a w końcu zsia­
dłem z konia i uczciłem miasto święte. Przykre 
wrażenia sprawia dojeżdżając widok nowej budo­
wy rosyjskiej na dawnym placu musztry: pomimo 
kopnłek wygląda ten klasztór biały i kolosalny na 
ogromne koszary i na cytadelę panującą nad mia­
stem. Do 2000 przesuwa się rocznie pielgrzymów 
rosyjskich, i myśmy spotkali karawanę wracającą. 
Jedea z poczciwych hacapów powitał nas fraucu- 
«k;em bonziur, ale gdy mój kolega O. Sobalski 
odpowiedział mu: zdrastwuj batiuszka, o mało żc 
niespadł z osła swego z wielkiej radości.

Weszliśmy nareszcie do Jeruzalem i stanęliśmy 
w Casa nuova, gospodzie zbndowasej przez 0 0 . 
Ziemi Świętej, dla pielgrzymów. Zastaliśny tam 
karawanę francuską i wypadło mieścić się jak było 
możaa. Dość jeszcze był > wcześnie i przeto nie 
którzy pobiegli do świętfgo Grobu. Jam  z kilku 
innymi pozostał, bom był szczerzo strudzony, a 
niestety! tak cięży nad duchem nieszczęsne to cia­
ło, żo przy strudzeniu i nabożeństwo ustaje.

Udałem się nazajutrz rano do kościoła Grobu 
świętego. Przypadało święto siedmiu Boleści Matki

Najświęts.-.ej. Mszę śtą miałom przy ołtarzu nkrzy- 
ż m ania To też słowa prozy Stała Matka boleściwa, 
żywsze tu koniecznie sprawiły wrażeni?. Uczcłem 
choć pospiesznie inae miejsca święte, bo strażni­
cy Tarcy mieli zamykać kościół. Po obiedzie O. 
Jakuudyn spowiednik polski przyszedł nas Zabrać, 
i zwiedziliśmy po raz pierwszy drogę bolesną. Na 
miejscu biczoiraaia stoi miły kościółek p jd  opie­
ką 0 0 .  Franciszkanów, gdziem póżaiej ze mszą 
śtą wrócił. Przeszliśmy póżaiej przez dolinę Joza­
fat i suche łożysko potoku Gedeon, zwiedziliśmy 
stare oliwniki starannie ogrodzone przez 0 0 .  Frau- 
cisikauów i pomodliliśmy się w grocie Gstsemani, 
którą przecież pozostawiono mniej więcej jak  była 
i niezamaskowano marmurami; i tam p ;  powrocie 
od Jordanu sprawiłem przenajświętszą ofiarę. 
W końcu opłaciwszy Maznłmanów, zwiedziliśmy 
Maczet zbudowany na miejscu Wniebowstąpienia, 
i ucałowaliśmy ślad stopy Zbawic ela wyciśniętej 
w kamieniu. Mówię stopy, bo tylko jedną wyra­
źn e  widać, drugą pokazują Muzułmanie w me 
ciecie Omara, kędy ją przeoreśli, czcząc Jeznsa 
więcej joszcze od wielu dzisiejszych chrześclau. 
A jakkolwiek późniejsze długie i krwawe walki 
osłabiły w umysłach Turków cześó dla naszego 
Zbawiciela, jaką  Koran sam poieoa, czsść i nabo­
żeństwo ku Najświętszej Maryi Pannie (Sidi Mr i -  
aro) którą niepokalaną wyznają bynajmniej niao- 
slabła. Tak nasz miły Zbawiciel, który za życia 
zasłonił Matkę Swoją od wszelkiej zniewagi, sie­
bie samego nie oizczędzając, zapewnił jaszcze 
cześć Jej pośmiertną i nieustającą, w sercach sa- 
mychże niewiernych i wrogów swoich.

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS z Soboty 14 Marca 1863.

wniają, ie  tak chce W. Książę, ale ta zanim się też jak  najprędzej zjawiło się prawo podobne 
to stan ie , bardzo jeszcze dłngo czekać potrzeba, handlowe i cłowe, któreby mogło stanąć obok tej 
Ostatoiemi czasy nadeszło tn mało wojska. Jedni trzy państwa obejmującej kompetencyi policyjnej 
mówią, że z powodu niepogody utrudniającej trans a uszczęśliwiłoby nas tu niezawodnie więcej, ani 
port; drudzy zaś , że w sąsiednich krajacb, na Li- żeli wynikające z tej kompetencyi uspakajanie nas 
twie, Wołyniu i Ukrainie tyle jest do czynienia, co do emisaryuszów i podróżnych podejrzewanych 
że niemożna się tam obejść bez wojska." o to, żo w przyszłości w kraju sąsiednim popełnić

Z lista warszawskiego do Breslauer Ztg wyjmn-1 przestępstwo zamierzają, 
jemy następujący ustęp:

„O pobycie br. Adlerberga w Warszawie dowia

w donu bar. Larysza przy 

W d. 10 b. m. odbył się w Windsorze ślub na

Kro"®* miejscowa I zagraniczna
w . WarT i r  w ; r t dtlCrl4« 13 marca. Dzisiejszej nocy aresztowawiózł także W. Ks'scm c' , ^ ' e wyrzuty że to jego I j przyprowadzono tłl kilknoastu U i  przytrzyma

1 Wielopolskiego rządy ra , nych pod zarzutem zamiaru łączenia się z powstańcami
ły stopnia, .ż sprawa P ;‘8 ,k* . w Królestwie Polsbiem. Także wozy idące w kierunku
ła znaczenia. W. Książę oświadczył na to, ie  rzą- L granicy przytrzymano>
dy te» ^ re J®**® oskarzają^ przypn eiwsay nawe , I — Wystawa Sztuk pięknych w Krakowie otwartą 
iż błąd pope mły, to w skutek tego błędu przy- b dzje * d 16 b * *  '  -  warH»
śpieszyły tylko wybuch powstania, które w tnajn " Bfacbiej
silniej i daleko niebaspieczciej przyszłoby było do _  w  d. 10 u. m UUUyi 0,u w m m
skutku. Za to zaś, że Bprawa polska nabra a zna 8tepcy tronu angielskiego księcia Walii z księżniczką 
czema europejskiego, odpowiedzialność spada ^  Aleksandrą duńską, córką domniemanego następcy tro- 
rząd w Petersburgu, który zawarł z Prusami fa- l dnńskieg0 obrystyana Sonderburgskiego. Nazajutrz 
taloą konwencyę, mezapytawszy się nawet w Wa,- óstwo mfodzi wJje' hali do 0abonfe 8 Jntr
szawie, tak że ową ~  Fr™ o m * Bobio zaPewue P™*
księciu, jak  rzecz gotową ukończoną. kilkoma miesiącami pszeszło stu żołnierzy i podofice-

_  Korespondent warszawski do O s td .Z tg i  5go T̂ w kich slia,ailJ ch zoatalo w GrndJ ąd2 P Iia wi 
marca pisze: „Niesłychane niedowierzanie objawia zienje ciężkiei niektórzy aż do lat 20i J a niepog£  
się w kołach naszych urzędowych, od cesarza d:> L zeńatwo rozkaz0M kopitana Bessera. Kapitan ten 
ostatniego żołnierza. Cesarz niedowierza W. ks. akazany z„óff zosta} za okrutne obchodzenie się z pod 
Konstantemu, pułkownicy niedowierzają o cerom. w}adnymj swymi na parQ miesięcy aresztu w twierdzy 
Cesarz zawsze dowódzcom kazał sobie w pr,st 0t6ż okazał/ si9 tenże cierpi zupełne obłą
przesyłać raporta, a namiestnik często żsduych me kanie umys,n j oddan() gQ do domn 8zalonych Mjm\
odbierał wiadomości. W. k*iążę któremu przypisu- teg0 żołnierze skazani za wyrokiem, odsiadują karę, 
ją , iż radby widział utworzenia se nudogenitury kt5r^ na njcb ńeią^neło postępowanie szaleńca, 
w Polsce, oświadczył, że jako namiestnik powinien _  Dflia 12 marca doBzła najni4sza t ratara
dowodzić nacze'nie wojskiem de facto, a raporty do _ 0„ 6 ( z u g0 na 12ty), najwyższa do
dowódzców tylko jemu samemu powinny być prze + 8 o 9 wyB̂ b()ść b' rometr8 0 dz™ . Vpoluduiu 
syłane. Ponieważ p idał się do dym.syi, przystano L yU 326,„ 47 0 10 • wleczór 325„>92 J Jcj rano 
w Petersburgu na jego żądanie. Charakterystyce- 13 Inarca 326»>04; wiatr * achod’ai ’słaby/okolo 
nem znamieniem powszechni go niedowierzania, że połndnia mocni półn0CD0. wschodni> dJ eń 
pułkownicy dawają rozkazy me oficerom ale wproś, ch wioczorem poPgoda przerwana ; krótce chmu- 
podoficerom, zkąd często povvstajc niesłychane za rami cil|g omi od wa, hoda; rano i 3g0 marca, o 6ej
mięszame, bo się często podoficerowie powołują ns godz waka ał termometr + 1 » ,6  R
rozkazy, których oficerowie wcale meznają. Pola '
cy ceniąc objawy sympatyi zagranicznych, nie u "I0" ?  w sobotę duia 14go marca: S. Zacbarya
legają ilnzyom, i na własrćj budują sile, spodzie | sza * ®- Matyldy, 
wając s ę  bliskich ruchów rosyjskich. W cytadeli
warszawskićj znajduje się obecnie około 2000 wię * „  j  a * i  Ł j  «
żuiów wszelkiego stauu i powołania. Codziennie | w O S p O flJ irS tW O , p rZ O D iy S I  1 0 2 ,0 0 0 1 . 
jednych wysyłają, drag ch zwożą. Przesłuchy pro 
wadzi „komisy* śledcza dla przestępstw politycz 
nych w Królestwie Polakiem." Autecedencye ślo 
dzi jenerał Panlucci, który wprost się znosi z u-1 
rzędnikami zagranicznemi." '

—Do jtdnćj z gazet wielkopolskich donoszą z Koń 
skiego d. 9 marca. „Od dwóch dni wojsko rosyj­
skie konaj stające w Koninie na trzysta podwo 
dach będących ciągle do dyspozycyi, na wszyst­
kie strony powiatu odbywa wyprawy przeciw] 
powstańcom."

— W Kury trze Wileńskim czytamy:
„Wilao 7 marca. Naczelnik sztabu wojsk wileń­

skiego okręgu wojennego, jenerał major Cymmer-1 
man, ogłasza w Kuryerze Wileńskim, iż „z uwagi 
na okoliczności miejscowe, w miastach gubernii 
mińskiój: Pińsku, Słuckn i Nowogródku, or»z w 
powiatach do nich należących, ogłoszony został] 
przez jenerała gubernatora staD wojenny."

P r u s y .
Breslauer Ztg zamieszcza list tyczący się spra 

wy aresztowanych w Prusiech akademików kra 
kowskieb:

Katowice lOgo marca. Nareszcie po cztero i pół 
tygodniowem uwięzieniu wypuszczono dziś z tu 
tejszego więzienia policyjnego, trzech 7go lutego 
w Mysłowicach przez tamtejszego burmistrza are 
Bztowanych Polaków, ponieważ powtórne badania 
nie mogły Btwierdzić podejrzenia, że są emisaryu 
szami. Przybyli oni wszyscy trzej z Krakowa, 
gdzie słuchali na uniwersytecie: Janowski medycy 
ny, Bilewicz i Gieysztor prawa; zaopatrzeni w pasz- W ro c la w  13go marca. Dziś praktykowano 0®ay 
porta, ważne na całą Europę zmierzali przez Pra- ózetępne: za 1 azofel pruski (przeszło 14 garncy) g ro

Tarnów 12go marca. Ceny targowe w wal. austr. 
P szenica.......................(za mierzycę) . . . 3 ■ 7 6 , 2
Z y t o .........................................„ ...................... 2*20
J ę c ż m ie ń ..................................  1 .65
O w i e s ............................................................... 1-20
Groch..............................................  3 .0 0
Bób . . . . . . .  .   2-25
P roso...........................................   2*00
Kukurydza.......................3 00
T a ta rk a ......................................   2-00
Z iem n iak i..................................  0.70
Drzewo twardo . . . . (za siągę) . . . 9-60

„ m ię k k ie ....................   7-25
Konicz na p a s z ę ....................   i-eo
S i a n o .................. (za centnar) . . . .  1-50
S ło m a ..................................  0 ‘70

R z e s z ó w  12 marca. Ceny’ targowe w wal. austr.
Pszenica . . . .  ( w mierzycę).................... 3-62%
JmJ to 2*07
Jęczmień . . . . . .  „ . . . . .  l-627a
Owies . . . . .  . 1*22 */a
G r o c h ............................................................ 2-50
B ó b ....................  ........ .................... ....  2-25
Proso .............................. .................................. 1-80
T a ta rk a ................... .......  .............................. 1.50
Z iem niak i . 0 60
Drzewo twardo . . . .  (za siągę) . . 8*70

,  miękkie................. ..............................6.00
S iano ........................... (za cen t.) .................. 1-50
Płoma . .  .......................... .... 0-80

I s-ty srebrnych praskich (po 8 cent w. a. oprócz laty.

Pszenica biała 
żółta

Żyta
Jęczmień .
Owies , . .
Groch . . .
Rzepak (za 180 fant, brutto) — — —
Geny nasienia koniczyny za 1 centnar ełowy (89 '/, 

ziennej, gdzie na wspólnoj pryczy spili i dość I fontów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1 57%  kr. 
mięli czasu do zastanawiania się nad nadzwyczaj- w. a. oprócz agio).

sy do stron swych rodzinnych, do gubernii ko­
wieńskiej i mińskiej. Rząd wymiga po nich aby 
wrócili do Krakowi*; neoże się i cieszą, żę ich nie 
wydają Rosyi, dokąd i niewinni nie bardzo so­
bie życzą dostać się dzisiaj. Ale ta pytają się 
wszyscy, jak rząd usprawiedliwi p stępowanie 
swe względem tych akademików. Utrzymywali 
się tu oni własnym kosztem; teraz więc bez wy 
nagrodzenia czasu i kosztów wynoszą z sobą prócz 
próżnych kieszeni wspomnienie ciaBnej każni wię-

pr»cd. śred. pośkd.
75 77 72 64-70

. 72 74 70 64-68
52-53 51 49-50

. 41-42 38 84-86
27-29 26 £2-25

, 50-52 47 40-45

ną przezornością i szybkiem rozstrzygnięciem na­
szych władz. Oby wspomnienie to Prus stało się 
prżyjazniejszem ze względu na indzkie obchodze­
nie się z nimi miejscowej policyi i współudział 
publiczności! Czwarty aresztowany Machalski, pod­
dany austryacki, jako najniebespieczniejszy według 
zdania władz,jeszcze pozostaje; trzymano go sa­
mego w ciemnej każui, w skutek czego miał ucier 
pieć na zdrowin. Jakżeż mu je wynagrodzą, jeśli 
go wypuszczą jako niewinnego ? Zresztą bardzo 
zajmującą jest ze względu na t*n wypadek kwc- 
Btya prawna; bo przypuściwszy naw et, żo nwię 
ziony zamierzał dokonać jakiegoś czynu przeciw 
Rosyi, to przecież zawsze to rzecz ciekawa, żo 
Prusy pociągają do odpowiedzialności poddanego 
anstryackiego, którego podejrzywają, że zamierzał 
w Rosyi popełnić coś prawu przeciwnego. Oby

Czerwona przednia . * . . .  16 -
a dobra.......................   14%
» ś re d n ia ..................................12'/4-
„ p o ś le d n ia ..................................9

Biała przednia . . . . . . .  18

-16%  
15 7 , 

-137s 
10% 
19

d o b r a ........................................ 15% —163/4
Biała średnia........................................U  7* —13%

poślednia 7% 9%

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  U  marca w nocy. L a  France donosi, 
że Earl Russell wystosował depeszę do państw,

które podpisały traktaty wiedeńskie. W depeszy tej 
rząd angielski wzywa państwa do interwencji dy 
plomatycxncj o wykonanie artyknłu Igo aktu koń 
cowego traktatu z r.1815 p0d względem Polski. Frań 
cya, mówi ten dziennik, zostaje w zgodzie z Anglią 
Szweeya, Portugalia przyjęły już wezwanie; Au 
strya skłania się do przyjęcia go; Prusy i Hiszpa 
nia jeszcze nie odpwiedziały. Baron Bndberg na 
posłucheniu u Cesarza dawał w imienin Cara for 
malne zapewnienia, iż Rosya ma zamiar uspokoić 
Polskę koncesyami i rzeczywistenii rękojmiami 
Książę Metternich jutro wyjeżdża do Wiednia. Ksią 
żę Reuss (pierwszy sekretarz poselstwa pruskiego; 
wyjechał do Berlina.

P a r y ż  12 marca. Monitor pisze: Nieprawdi, 
jest, jakoby obóz w Chalons miał być urządzony 
w końcu marca; wojsko zajmie go w końcu maja 
jak  lat dawuiejszzych.

T u r y n  11 marca w nocy. Wieść krąży, że Roth­
schild podpisał dziś ugodę względem pożyczki 
Niewiadomo po ile daje za sto. W izbie obrady nsd 
budżetem idą dalej.

T u r y n  12 marca. Potwierdza się wiadomość 
o zawarcia ugody względem pożyczki. Nieznane są 
jej waranki. Sądzą, że Rothschild wziął połowę 
po 69% . Druga połowa jest rozdzieloną między 
bankierów i instytut kredytowy włoski, tudzież pod­
daną pod snbskrypeyę publiczną.

T u r y n  12 marca. Wyszła ustawa względem 
lożyczki wraz z dekretem tyczącym się przepisów 

wypuszczenia jej w obieg. Główne warunki tej 
lożyczki są : Część pożyczki pozostawioną będzie 
irywatnej subskrypsyi; t« ostatnia część ozuaezo 

ną zostaje na 5 milionów renty, licząc od d. Igo 
styczoia 1863. Dekret ministeryalny oznaczy wy­
sokość, po jakiej wydaną będzie pożyczka. Nastę 
mje 10 wpłat do roku przyszłego. Najmniej mo­

żna się podpisywać na 1 0  fr. renty. Cena emisyi 
ma być 71. Minister ju tu  zawarło pożyczkę z Roth- 
schildem w Paryża i z baukiem narodowym. Kon 
trakt rozciąga się do 700 milionów, ale na teraz 
wynosi pożyczka tylko 600 milionów. Snbskryp- 
cye trwać będą cd 16go do 19go b. m.

B e r l i n  12 marca wieczór. Dziś na posiedzeniu 
wydziału wojskowego Iłby deputowanych minister 
wojny niebył obecny, lecz zastępowali go komisa­
rze. Forkenbeck wniósł poprawki do nowelli u 
stawy o słaibie wojskowej. Główne punkt* tych 
zmian projektowanych są : przed zaprowadzeniem 
nowej ustawy poborowej, nowy pobór wynosić ma 
najwyżej 60,000 ludzi. Czas służby dwuletni (dla 0 - 
chotników) i trzyletni, w rezerwie u pierwszych 3 u 
drugich 2-letni, w landwcrze u pierwszych 5, a dru 
gich 4-letni. Służba wojskowa uiepozbawia praw oby­
watelskich; rezerwiści niepotrzebnją pozwolenia do 
żenienia się (Szczegóły inne jako techniczne po­
mijamy). Pierwsze paragrafy wniosku Forken- 
becka zostały uchwalone. Rząd chce poddać je 
pod radę ministrów i dla tego na kilka doi wstrzy­
mał dalsze obrady.

L o n d y n  12 marca. Słychać za rzecz pewną, 
że wyszła stąd nota do Petersburga, której myślą 
zasadniczą jest konstytucja dla Polski stosownie 
do traktatów z r. 1815 i amnestya dla obecnego 
powstania.

B u k a r e s z t  10 marca (spóźnione z powodu 
przerwy drutów) Zebranie izby kończy się 14go. 
Ministerynm interpelowane, czy przedłuży zebra­
nie izby, aby budżet mógł być uchwalony jak  tego 
chce konstytucya, odpowiedziało, że niewie. Izba 
poczytawszy tę odpowiedź za naruszenie konsty- 
tncyi, która zabrania wybierania podatków nieu- 
chwalonych, poddała 55 głosami przeciw 47 pod 
dyskusyę wniosek, który oświadcza, że ministe- 
ryura nieposisda zaufania izby, że Izba przyzna 
budżet jedynie takiemu ministerstwu, które zaufa­
nie jej posiada, i że Izba ogłasza tych za gwał 
cicieli ustawy, którzyby wybieranie podatków nie 
uchwalonych bądź zarządzali, bądź wykonywali.

T r e b i n i a  10 marca. Wczoraj cała regularna 
milieya turecka w Zubczy podniosła zbrojny bunt 
przeciw swemu majorowi, który się ratował uciecz­
ką i uszedł do baszybozuków i amantów niena- 
leżących do buntu. Mówią, że zbuntowana milieya 
pozbawioną była od wielu dni najpotrzebniejszych 
dla siebie przedmiotów. Dziś cała milieya lokalna 
łączy się z baszybozukami, aby zkuntowauą mili- 
cyę regularną skłonić namową do powrócenia do 
swych obowiązków.

W najbliższćj nas okolicy teatru wojenuego, g łó ­
wny oddział wojsk polskich pod dowództwem dy­
ktatora jen. Langiewicza wyruszył, jak to donosi­
liśmy, z Goszczy l l g o t .  m. w południe, posuwa­
jąc się przez Słomniki kuMiechowu i ztamtąd te­
go samego dnia wieczór obozem w Sosnowko o

Kura papierów i pieniędzy.

Kraków  13 marca t|d»ił ptasi

Banknoty poi. 100 złr. 393 386
Srebro nowe poi agio 107 106j
Talary pruskie 150 . 87 J 861
Srebro austryackie.. i u ; 113;
Półimperyały rosyj.. 9 60 9 45
Napoleon d’or . . . .  
Dukaty holend. ważne

9 30 9 15
6 58 6 49

„ austryackie . 5 60 5 60
Listy gal. nowe z kup. 79 78

.  0 stare 83 83
Oblig- indemn. n i
Akcye kol. g. bez kup. 317 315
Pożycz, naro. „ , 81! 80 J
Listy zast. poi. z kup. 100J 99}
Wiedeń 13mar.(tel.)

6% Metaliki . . . . 74 90
5% Pożyczka naród. 81 35
Akcye banku wiedeń. 805 —

„ kredyt. 
Srebro .....................

316 30
1141 —

Londyn, 10 funt sterl 114 90
Dukat pojedynczy. • 5 47

Wiedeń 12 marca 
5'/, Metaliki na wal. *. <9 40 •» 40

5%Pożyczka naród , Metaliki na m. k 
» Obi. ind. niż. Austr
v n n węgiera.
T, n n chor.iban
n n K galicyjs.
„ „ ,  bukowińs
„ „ ,  siedmiogr
„ Pożycz, n. wenecka

Listy zastawne. 
5% Banku nar. 6-letnie 

10
»  »  "  ,0 •. . .  12-mies» I) W 1n „ „ losowa.

4'/, Galicyjskie . z. n,
Potyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ .  1854

.  „ :  I860
n Lomo-Renten . 
r Kredytowe . .
„ tryest. na 41 V,
„ żegl.par.naDun. 
„ ks. Esterhazego
„ ks. Salm. . . .
* ks. Pallfy . . .
,  ks. RUtry . .

ł | •ił ptasi

81 60 81 5f
76 40 75 30
88 — 87 60
76 75 76 26
74 25 73 75
73 90 73 60
73 76 72 __
73 — 73 2596 — 94 60

104 75 104 60
100 90 100 60
100 — 99 75
86 50 86 30
78 — 77 —

164 75 164 36
93 10 93 90
94 10 94 —
17 25 17 —

136 70 135 45
123 — 132 —
100 — 9.9 50
98 — 97 —
87 75 37 60
39 25 39 —
67 35 16 76

Losy hr. St. Genois . 
„ miasta Budy. . 
„ ks. Windischgr. 
,, hr, Waldstein . 
* hr. Keglevich . 

Akcye bank, tprzem. 
Banku naród, austr.. 
^akładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei póhi. Ferdynan. 

.  rządowćj fr.-a.
„ zachodnićj o.El. 
„ Pardubickićj .
» Nadcisańskićj . 
n Południowśj. . 

rJ> Galicyjskićj • • 
K urta  zaaraniczne

©4
M°Ao4
f>3

-Si
i*
5 2

(S-nUaiiftcine). 
Ąmster. 100 zlh.J 
Augsb. 100 zi.nr 
Berlin 100 tal. 
Frankf. n. M. 100 
Genua 100 lir. p. 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 lir. 
Londyn 100 fnn. 
Paryi 100 frank.

t|d*Jg ptaoft

37 
36 76 
t»
U 
17

808 — 
317 60 
435 — 
1994 

335 50 
163 35 
131 80 
147 -  
373 50 
316 60

97 30 

97 50 

86 50

116 36 
46 70

36 76 
36 50 
31 7» 
33 76 
16 76

809 
317 60 
434 -  
1993 

336 — 
163 76 
131 60 
147 
371 60 
316 35

97 30 

97 40

86 30

116 30 
45 60

Waluty:
Cesara, korony . .

„ pół korony.
„ dukaty na wagę
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . • 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory...................
Suwereny angielskie' 
Imperyały rosyjskie
Srebro......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 11 marca 
Dukat holenderski .

« austryacki. . 
Pófimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy pil. b . kup. w. a.

Ohligi fiidem \  kuf

igdajy p lac ,

16 80

5 49 
5 49

9 73

9 70 
9 43 

11 62 
9 60

115 —
116 — 
1 73J 
1 73̂

5 47
6 48 
9 44 
1 81 
1 73J

77 80 
81 75 
3 75

15 75

5 48
5 48

9 30

9 66 
9 38 

11 65 
9 47 

114 75 
114 7» 
1 71J 
1 71

41
43
39;
79
71

77 30 
01 13
13 16

—
ł|daj| plac*

Pożyczka nar. b. kup. 
Ake. kol. gal. b. kup.

82 25 
317 75

81 25 
316 35

Warszawa 10 marca 
Półimperyały . rubli
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. III ok. „ 

kupon. 0 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żeL 

warsz.-bydgo. „

15 3

79 -  

90 75

14 98
— 13

78 75

90 25

Wrocław 12 marca 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank .

0  Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

r t ft w 3}%
Obhgi kolei krak. szl.

87)
i —
90}

86;

90}

Paryi 11 marca 
Renta 3 % ............... 69 70

drogi bitćj krakowsko-warszawskićj. Główna kwa 
tera znajdowała się t&m ciągle jeszcze wczoraj, 
kilka oddziałów posłano w różne strony, a silne 
rekonesanse oświecały kraj do koła śledząc ruchy 
nieprzyjaciela. O uroczystościach w obozach odby 
tych, między innemi o uroczystem składania przy­
sięgi, donosi powyżćj nasz korespondent. Tu do 
damy, że wczoraj wieczór obóz cały pod lasem i 
w lesie Sosnówki zajaśniał ogniami biwaków i 
pękami sośnicy na tykach, co cudny jak nam do 
noszą przedstawiało widok, a w odgłosie pieśni 
wojennych brzmiących w całym obozie objawiał 
się zapał ożywiający żołnierzy.

Oo się tyczy stanowisk i ruchów wojsk moskiew­
skich w tej okolicy, stoi w Miechowie, nie śmiąc 
wysunąć się z rozwalin miasta, 1,500 do 2,000 
piechoty moskiewskićj, pół szwadronu dragonów, 
sotnia kozaków i dwa działa. Do Wolbroma (dwie 
mile od Sosnówki na zachód), miał wczoraj nad­
ciągnąć oddział gw ardji moskiewskićj, 800 ludzi 
liczący, pod dowództwem jen. Szachowskoj, zns- 
nego jnż z dwóch porażek, jakich doznał pod 
Mrzygłidem i Pieskową Skalą, a któreto porażki 
w buletynach swoich przemienił kłamliwie w zwy- 
cięztwa, po których uciekł aż do Warszawy i 
ztamtąd teraz koleją żelazną do Ząbkowic, a na 
stępnie drogą do Wolbroma oddział swój prowa­
dził. Lecz sam Szachowskoj był jeszcze w dniu 
dzisiejszym rano w Ząbkowicach, usiłując popy­
chać szybciej posiłki dla swego oddziału nadzwy- 
czajnemi pociągami kolei żelaznej, które to jednak 
)08iłki niedochodziły z powodu znacznego zepsn 

cia kolei w dwóch miejscach: pod Porajem i pod 
Zawierciem. Zdaje się także, że oddział moskic 
wski w Olkuszu stojący, wzmocniony bandą ścią 
gnioną ze Strzemieszyc (razem 800 do 1000 ludzi), 
wykonał wczoraj jakiś rekonesans ku Ojcown, tak 
ż kozackie patrole dochodziły do wsi Bembło. 
Jotąd są dokładne wiadomości z nąjbliższego naB 

pola walki. Wieści niezupełnie pewne głoszą, iż 
dzisiaj koło południa zaszła jakaś utarczka na for 
>ocztach, co zresztą j t s t  rzeczą dość prawdopodo­
bną, gdyż oddział polski w Sosnówce stał blisko 
rosyjskiego w Miechowie, i może moskale tam 
stojący lub też stojący w Wolbromie wysłali jaki 
oddział, przyczem zajść mogła jak a  utarczka f>r- 
pocztowa.

W Kaliskiem oddziały ponad koleją żelazną tak 
warszawsko - bydgoską jak  warszawsko - wiedeń­
ską są bardzo czynne i wzrastają, jak  również 
wzrasta w okolicach Konina oddział Kazimie­
rza Mielęckiego, mianowanego podobno przez Dy 
ktatora pułkownikiem i dowódscą wszystkich od­
działów w Kaliskiem znajdujących Bię lub utworzyć 
się mogących w ponadgraniczu Poznańskiego; cho 

iaż w istocie z powoda rodzaju wojny partyzan 
. kiej dowódzcy  pojedynczych oddziałów mają bar­
dzo szeroką władzę.

Według oBtatnich wiadomości, powstanie wzro 
sło w Podlaskiem i w Lubelskiem. W tern drugietu 
województwie miał się ukazać nowy i dobrze u 
zbrojony oddzikł. Z Litwy mamy tylko ogólne wia 
domości o rozwijania się powstania, czego zresztą 
dowodzi i ogłoszenie przez prokonsula moskiew 
skiego na Litwie części gubernii Mińskiej, a mia­
nowicie Pińska i Słucka w stanie wojennym. Z Wo­
łynia ciągcął już ku Lubelskiemu korpus moskiew­
ski pod dowództwem jenerała Adama Rzewuskie­
go, lecz następnie otrzymał rozkaz cofnięcia się na 
Wołyń, co dowodzi, że Moskwę niepokoi rodzące 
się w północnej części Wołynia powstanie.

Nie już dziś lub jutro m ają wseDacie francuskim 
rozpocząć się rozprawy nad petycyami za Polską, 
podczas czego minister Billault ma złożyć akta 
dotyczące sprawy polskiej i przedstawić zapatry­
wanie się rządu. W rozprawach zabierze głos jak  
mówią książę Napoleon. Skutkiem bowiem posu­
nięcia się negocyacyj, kwestya ta ma znów uledz 
pawnej od włóce a zarazem nie będzie w senacie 
podniesioną do takiego stopnia, aby gabinet osta­
tnie słowo w niej powiedział. Między Francyą a 
Anglią zachodzi pewne współubieganie się o ini- 
cyatywę w działaniu dyplomatycznem za Polską. 
Dwór wiedeński przechyliwszy się ku pierwszej 
lub drugiej przeważy szalę, a może i zwróci ku 
sobie całą akcyę, czego zarówno Francya jak  i 
Anglia pragną. Byłoby to ważnym zadatkiem po­
myślnego w tej sprawie postępu.

Giełda paryska uciuła odpowiedź petersburską 
jaką nadeshit ks. Montebello, iż dwór rosyjski wy 
winął się od stanowczego przychylenia się do ż ą  

dań Cesarza Napoleona. Żądania te nie były wsze­
lako bezpośrednie, tylko jak  utrzymują* opierały 
się na zapytaniach posła francuskiego zadawanych

/4 mili przed Miechowem po zachodnićj 3tronie | ks. Gorczakowowi. Ten ostetoi miał zapewnić księcia
Montebello, że ustępstwa Rosyi uie dojdą nigdy do 
przywrócenia w zupełności r. 1815. Gabinet pary­
ski nie określa jednak warunków tak jak angiel­
ski, który stawia r. 1815 jako podstawę układów. 
Tamten chce z jednej strony nie omijać sposobno­
ści do oświadczenia się za zasadą narodowości; 
ten zaś trzyma się jak  zapewniają matery&luycb 
warunków polityki.

Mimo twierdzenia La France, że ks. Dołgoruki 
przybyły do Paryża ma mieć misyę polityczną, 
Le Nord  temu zaprzecza, jnż przez to wytykając 
błędne twierdzenie organu dworskiego, że to nie 
Wasili Dołgoruki jenerał jazdy, jenerał-adjntant 
cesarski i szef 3ej sekcyi (polieya) kaaeeLryi ce­
sarskiej przybocznej, lecz brat jego Włodzimirz, 
w prywatnych celach przybył do Paryża.

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają dziś odezwę 
Langiewicza z d. 10 b. m., w której się tenże 0 - 
głosił dyktatorem. Półurzędowa ześ Donau Ztg daje 

tej odezwy wyjątki.

General Correspondenz zwraca uwagę na lisi 
z Berlina w Gazecie Augsburgskiej, który sam się 
półurzędowym być mienił, a donosi on o aktach 
konwencyi prusko-rosyjskiej. Z niego się pokazuje, 
że od Rosyi wyszedł projekt do tej konwencyi, 
lubo dotąd mniemano, że wyszsdł on od Prus. 
Gen. Cor. powiada o tej konwencyi, że lubo nie 
została ona ratyfikowaną, lecz faktycznie istnieje; 
to samo my też utrzymywaliśmy wbrew francu­
skim dziennikom, które z niewykouywania tej kou- 
wencyi w całej rozciągłości wnosiły o jej zanie­
chaniu. Została ona tylko wstrzymaną m;Icząco) 
aby w tej chwili nie sprowadzić interwencyi; sko- 
roby jednak rządy praski i rosyjski upatrzyły 
chwilę po temu, nieomieszkałyby jej użyć. Zresztą 
konweneya ta jest ciągle wykonywaną, lubo nie 
w całej swej rozciągłości, bo nie zachodziła też do­
tąd potrzeba tego.

Prśsse wiedeńska, która wytrwale broni sprawy 
polskiej od samego jej zawiązku, mówi dziś w 
artykule wstępnym z powodu nowej fazy w jaką 
weszło powstanie przez nominacyę Dyktatora, iż 
jeżeli prawdą jes t, że opinia publiczna jest potę­
gą, której gabinety nie mogą długo pomijać, to 
opinia ta teraz powinna okazać moc swoją i po­
pchnąć rządy do działania. Smutną byłoby rzeczą, 
mówi tenże dziennik, gdyby w naszych czasach 
mogło się dziać bezkarnie to co się dzieje w 
Polsce, ażeby nie podniesiono ogólaej protestu- 
cyi, gdyby zaś na nią niezważano, Europa musi 
przystąpić do egzekucyi wyroku zapadłego nie­
zwykłą jednozgodnością.

Rząd Księstw Nadduuajskich odpłaca się Pola­
kom, którzy niegdyś Rumunii oddali byli znaczne 
usługi. Chwyta bowiem tych nawet Polaków, co 
tam od dawna osiedlili się i odstawia ich do Ga- 
laczu, aby ich wydawać władzom rosyjskim.

Minister grecki spraw zagranicznych Maurokor- 
datos wydał okólnik do reprezentantów Grecyi za 
granicą, w którym mówi o nowyeli zabiegach dy- 
nsstyi bawarskiej, aby powrócić na tron grecki. 
Zabiegi te są bezowocne, mówi minister, a dy- 
nastya ta mogłaby z pewnością dojść do tronu 
jedynie drogą strumieniami krwi znaczoną, Anglia 
zupełnie zaniedbała sprawę grecką, odką-i się po­
wiodło usunąć dynastyę francuską lub rosyjską. 
O odstąpieniu Jonii ju t  niemasz teraz mowy i na- 
oowo pojawiają się oświadczenia kapców w Kor- 
f i  przeciwne przyłączenia Jonii. Lord kanclerz 
znów groźaie przemawia. Tymczasem położenie 
Grecyi jest bardzo niepewne, a tylko Turcya za­
bezpieczyła się, bo Grecy zajęci wewnętrznemi in­
trygami stronnictw.

d «p#M £« i s l e ^ r a f f e s n e  O x &ku .

L o n d y n  13 marca. Dzisiejsty Morning Post 
mówi, że Anglia odmówiła przyłączenia się do 
Francyi i przesłania wraz z nią noty zbiorowej 
z powodów konwencyi prusko-roByjskiej, a to aby 
nie rozdr»żaiać więcej tej sprawy; przesłała jednak 
przyjacielskie noty do Berlina i Petersburga, od­
radzając Prusom interweucyę, a doradzając Rosyi 
umiarkowanie i wykonywanie traktatów. Anglia 
niema zamiaru wdawać się między Rosyę a 
Polskę.

Antoni SJobnkmtki redaktor odpowiedzialny.

Tiondyn 11 marca 
Koitfcuk , . 93(

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południa— do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocła 
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano;; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano.

_ Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowa 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
zo Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór.
" Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą;
op Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro- 

cławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Pras 5.27 
wieczór — ze Lwotoa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do I’rzemyila z Krakowa 4.43 po południu; 
do Invowa z  Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.

P rzy jech a li od 12 do  13  m arca.
HO TEL POLLF.KA. Adam hr. Łoś włai. dóbr z  Królestwa. 

Adam Siedmiogrodzki plenipotent z Poznańskiego. Jan  Lgocki, 
Kajetan Jastrzębski w iał. dóbr z Królestwa. Stefan Dem biń­
ski włań. dóbr z Gromnik. Seweryn Róiycki właś. dóbr z Kie­
lanowie. M. Koliszer obyw. z Warszawy. Kazimierz Schrem- 
mer knpiec z ICattowic. Andrzej Rapczyński obyw. ze Słupcy.

Wyjechali: Józef Nowotny wład. dóbr, J . Jyczkowski kapi­
tan dymis. do Galicyi. S. Schorr fabrykant z Bielska.

HOTKL DREZDEŃSKI. Wawrzyniec Engustrom  właś. dóbr 
z Warszawy. Józefa Beks właś. dóbr z Poznania. Stanisiaw 
Radoński właś. dóbr z Bodźca w Poznańskiem. Robert K ol- 
benheyer młynarz z B iały. A. M. P ik  kopiec z Pragi.

Wyjechali: Dobrzyński Jan  właś. dóbr do Galicyi. Sobo­
lewski Adolf właś. dóbr do Tuchowa. Jnryewicz Michał właś. 

dóbr do Łąki. Pantuck Kiezar knpiec do Kruchy w Czechach, 
A. M. P ik kupiec do Pragi.



4 CZA8 z Soboty 14 Marca 1863.

Dr. Med. F. Długołęcki,
odbywszy kilkoletnią praktykę szpitalną i pry 

watną, o s i e d l i ł  s i ę
w  T a r n o w i e ,

mieszka w domu p. Boratyńskiej pod Nr. 3 przy 
placu Katedralnym. Ordynuje dla ubogich od 

2—3 popołudniu. (2113-3)

W  K .v x e s x o w ic a c l i  pod Krakowem do­
stać można

ZIEMNIAKI chiński*
zwane D io s o o r e a  b a ta t a s .  Hance: 1 za 25 kr., 
f.ncht s cdn> za 40 kr. frach t duż j  za 1 jJY. B u  
r a k  ó w  p a s t e w n y e l *  garniec za 76 kr. w. a. 
u Antoniego J F o te s n y .  (2 1 7 J-2  3J

M a ję tn o ś ć
Jaślany i Fiuty,

w obwodzie Tarnowskim, 
między Mielcom a Baranowem, na trakc:e 
pocztowym położone, jest a wolnćj ręki 

do sprzedania lub wydzierżawienia.

Majętność ta posiada: l )  Gruntu najlepszego 
morgów C50, łąki osobno. 2) Pastwisk wspól­
nych z gromadą morgów 7 60; i) prawo w pro­
cesie do 2 ,400  morgów lasu, stawu i pastwisk, 
które to jednak prawo nic za niego nie zapła­
ciwszy, windykowaó można; 4) budowle, zaczą­
wszy od dworu, o fic y n , gorzelni, browaru p i­
w n e g o ,  lik ie rc i, m a g a z y n ó w , lodowni, p'wnic, 
wołowni na 120 wołów, stajni r a  40 koni, 20 
sztuk b y d ła  strżącyrh , mieszkanie dla służby 
i oficyaiisty, spichlerz, słodownie, susznie, ku ­
chnie. { rolnie, zgoli W 3zystko  murowane i w  naj­
lepszym stanie, gumns, cegielnie, młyn koński 
murowany, wiatrak, propinacyi pół mili rozcią­
gła, dwie oberżo murowane i dwie karczmy dre­
wniane, najpiękniejsze polowania na bekasy i pta- 
stwo dzikie, również z hartam i.

M ajątek  ten od półtora wieku jest w domu 
moim, a  od 40  przeszło 1st w mojem ręku i 
moją własnością. Wszystko tu  robiłem dla wy­
gody, przyjemności i dochodów i każdy się prze­
kona przy obejrzeniu, że tak jest. —  Z bole­
ścią przyjdzie m i się rozstać z tem gniazdem 
raojem, ale przymuszony jestem długami, w któ­
re nie z własnćj wpadłem przyczyny i wolę naj­
milsze pamiątki porzucić, jak  się z wierzyciela 
mi procesować i k łócić .— Wiadomość o cenie 
i o warunkach w J a Ś la n .ą c l l  na miejscu.

(2148-3 3) Henryk Brodzki.

folwark Mohylów woda Samborskiego.
r bliskości miasta Sambora, przy drodio rządowej 
lżący, zawierający pola ornego morgów 188, łąk  
lorgćw 17, lasu morgów 68. pastw isk spćlnyoh 

gminą 2400 morgów, prawo propinacyi, z ogro- 
em traktow ym  i warzywnym, tud* oż z domem 
lieszkalnym i budynkami gospodarskieml w dobrym 
tanie, jest z wolnej rąki do sprzedania. Bliższa 
riadomość u w ł.śeie ie la  na gruncie lub w kance- 
aryi Adwckata W . Dworskiego w Przemyślu.

(2123-2 3)

C.k. uprzywi. pier- 
wsza Amerykańska 
wyłącznie uprz.

Woda Anate- 
rynowado ust

G. Poppa,
raktycznego l-karza zębów w Wiedniu, — „Stąut 
?uchlaubon“ Nr. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a, 

T a  woda do ust od dziesięciu lat istniejąca, oka- 
ała się jako najszczególniejszy środek konserwujący 
ik dla zębów jakotćż i ust, we3?.la w- używanie, 

jako artykuł toale- /jfck 
^327  towy w naj*aeni«j--g.|p! 

nrycb domach i pra- < : 
wie n ogółu szfno-‘oJ 
wnój PuMicznośii 
od najszczytniej-lfej 

- szych znakomitości e|Tj 
?? lekarskich uzyskałi-ff) 

najohltibni jsz> Świn-< . 
dectwa; :ą<lzę p ze ifc; 

r.-d to. że wCselkie dal- 
sze j«j zachwalanie byłoby z u-

p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

.7 1  %  «  . 4
d o  p l u m b o w a n i a  z ę b ó w

k tórą  każdy sam sobie zęby plamkować może. Cena 
2. fl. 10 centów.

PASTA. A N A TERY N O W A  do zębów . —
Cena 1*32 złr.

Roślinny prossei do i.
wal. aostr,

5jSSP~Powyższo a rty k u ły  utrzyminją po znanych 
cenach w w szystkich miąstaoh prowiiicyonaluych 
m ianowicie:
w KRAKOWIK. p aptekarz A le k sa n d ro w ic z  
Apteka „pod b ia ły m  O rłe m ,*  p. T om asz G ó­
reck i, p. J ó / e f  J a h n  i p, Łc j a  P o in ta c h  
we L W O W IE: p. P . Uffikolasoii, p. Lnrsorl 
p . Tom&nek i P . B le rzeck i a p te k a rz e , —  p. 
H offm ann, p. B onifacy  S tille r  i p. Jó ze l 
K le in  kup.
w Andrychowie p. H.

Unger.
„ Bełza p Hrymnk apt.
„ Bielsku p. Schafran.
„ Białej p. Stańko aptek.
„ Bochni p. y. Niedziel­

ski,
„ Bóbree p. Jak ,Z arrd tz .
„ Brodach pan Deckcrt 

i p. p. Neustein apte-
a  karze.

Bucauczn p. Ozerkaw- 
ski.

„ Brzeżattach p. B. Fa- 
•zienhecht i p. Zmir.- 
kowski apt.

„ Ctermowcucr, p. lió - 
Żańskt, an Zechary- 
asiewiius 1 pan Se! ally.

„ Drohobyczu p. K las- 
kowski.

„ Dydowie p. Kouuckl.
„ Dembicy p. apt. Her­

zog.
„ Debromilu p. A. Gro­

towski.
„ Grybowie p. A , Mu­

szyński.
„ Hermagor J .  A. Mor.
„ Jaworowie L  Lacbo- 

witz apt.
„ Kołomyi p. U. Ladeu 

i p. Schabo Hermann.
„ Krynicy p. M. Nitri- 

bitt aptekarz.
„ Lublanach p . J a n  

Glatz.
(1866.9  O

w Lutowiskaob p w
K oaiecki.

„ Monastei zysk ach p. 
Lipchfltz.

# Przczayśin p, Machni­
cki. pp. tiajdetsflhka i
Syn.

a Przeworsku p. apte­
karz  Janiszewski.

,  Prelsnt.ich n. W inter- 
nitz.

a Badauts p. Toichuia, n. 
„ Rozwadowie p. K. Ma­

recki
„ Rsóshowie p .Ig .8chaii-

t  T.

„ Sami.orze p. Kriogs- 
eisen i p. Jutiusz Rtc- 
del aptek — i p Bo 
senheim.

a Sanoku p. Jaklitsch.
» Stryju p. apt. Sidoro­

wie*
„ i.,,w,0 p. A.

Toia»nsk i sp , pp. 
hrao’a O- -?.a-, y i p 
Beill apt.

• TrruopoTu p. Tistiock 
‘ -p. A. Horswei*

,  Tarnów;,; J .  Jah i 
i p. MiUŁowsU księ- 
gar*.

9 Wadowicach p. Foltin. 
B 7,r.\es?.'ezykach ... Ko- 

djrgbsm i spółka.
„ Złoczowie p. Gotiw .14

i p. W olf Korhus.

a la S m olka  
16 złr. wal. austr.

ca/y ubiór; wyrobiony umyślnie pod/ug 
mody narodowej, czarny z delikatnemi 
bia/emi brzeżkami, odpowiedni szczegól­
nie na ca/e ubiory, bardzo trwały, tani 
i elegancki; spodziewam się przeto li­

cznych zamówień. (2147-2 6) 
Na ca/y ubiór potrzeba 4*4 Zokci 

wiedeńskich; cena Zokcia szerokości 7/4 
3 z/r. 60  cent., można otrzymać także 
za przes/iniem należytości pocztą.

L e o p o ld  F u ch s tv W ie d n iu , 
znany jako najtańszy H a n d e l  S u k n a ,  

„Fleischmarkt Nr. 1 0 .u

10

u

12

13

14

15

16

C E N N I K  
BIELIZNY MIjZKlil

w TTANDLU

F .  Grumplowicxa
w KRAKOWIE, 

przy ulicy Grodzkićj N. 85.

X o s& u le  p e r k a l o w e
I. B i a ł e :

N. 00, 0 0 '/2 1, 2
ztr. 1. 1-30, 1-50, 1-65, 185

N. 2 1/ , ,  3% , 10
ztr. 2, 2-30, 1?5,

II . K o l o r o w e :
N. 14% , 15, 14% , 14, 
złr T-75, %  2-30; 2 45,

K o s o n i e  p ł ó c i e n n e :
N. 0, 1, 2, 2%  3,
zł. 2 35, 2-50, 3-25, 3 50, 4-25

N 4, 5, 6, 7, 8, 9,
5 25, 6-50, 7 50, 850, 10, 12

17

18

Koszulo z p r z o d e m  p i­
kowym :

złr. 2 50, 2-75,

G a c i e :
złr. 1, 1-30, 1 -65,

19

20

21

22

23

24

25

Bieliznę moją sprzedaję 
pod zaręczeniem szycia rę ­
cznego, a utrzymując sam 
wielki Zak/a 1 szycia, zatru­
dniając na miejscu kilkaset 
Szwaczek, jestem w stanie 
wsze’kic obstalunki w jak 
najkrótszym czasie wykonać.

W SP  Przy obslalunkach 
zamiejscowych, proszę o o- 
znaczenie objętości szyi, sze­
rokości pleców, d/ugości ra­
mion pod/ug centimetm ob­
wodzącego anons.

(1942-.12-)

26

27

28

29

30

31

32

33

34

35

36

37

38

39

40

41

42

43

45

46

46

48

49

50

SZAFilRKl
do prowadzenia większego kobiecego 
gospodarstwa na wsi uzdolniona, do 
brerni świadectwami opatrzona, znaj 

dzie umieszczenie

od l g" Kwietnia rb.
Zgłosić się pod adresem: M  D  

w Jo ćO o w ćj poczta B r z o s t e k .
T am ż e  jest  do s p rz edan ia  k i lkan a 

ście sztuk d/ iesiee io  tygo dn iowych

P R O S I Ą Twęgierskich
(IW o n «• o I i c).

Sztuka po

5  k I * %  w .  a *
Zamówienia przyjmuje:

Zarząd Ekonomiczny
w Jodiowśj,

poczt* : l ł r z o s t o k .
(2!80 1-3)

Folwark Siemot<||
w powiecie Chrzanowskim położony z przy- 
należnemi doń gruntami 146 morgów 
9871-10 obejmujący, j e s t  pod korzystnemi 
warunkami < lo  s p F Z C d & I l i * ? .  Bu­
dynki murowane w dobrym stanie, in ­
wentarz żywy i martwy kompletny W a­
runki nabycia udziela Adwokat Dr. Allh 
w Krakowie przy małym Rynku w domu 
gdzie Apteka „pod Barankiem**, na listy 
opłacone lub ustne zapytanie. (2 1 0 0 -4  5)

m . mLł a d

DRUKARNIA „ C Z A S U "
zaopatrzona W' c z c i o n k i  wszelkiej formy i wielkości, tak w p o l s k i e  jak i n i e m i e c k i e ,  
najlepsze f a r b y  czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę Składaczy, podejmuje

się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są:

dzieła. labclle, księgi kupieckie i gospodarcze, afisze
i  o g ł o s z e n i a  i f p . ,  i w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u s k u t e c z n i a ć  b ę d z i e .

7j Zakładem tym połączoną jest:

L IT O C R A FIA  „C Z A SU ,"
_ _  _ ■ ____

która poleca się ze swmjemi robotami p i ó r e m ,  r y l c e m  i  k r e d k ą ,  p i s e m n e m t  i  r y -  
s u m k c w e m i :  na c z a r n o  lub k o l o r o w o  sposobem o h r o m o l i t o g r a f i c z n y m ,  tak

dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

k a r t y  j e o g r a f i c x n e ,  t a b l i c e  a r e l i e o l o g i c x n e  i  m i m i x m a t y c x n e ,  n u t y ,  t y t u ł y ,  
n a j i i s y  I n a g ł ó w k i ,  d y p l o m y ,  p o t l o b i x n y ,  A vxory  k a l i g r a f i c x n e  i r y s u n k o ­
w e ,  b i l e t y  w i x y t o w e ,  p r o g r a m y ,  a t l e e s y ,  r a c h u n k i  i n o t y  k u p i e c k i e ,  a k c y e ,  
o k ó l n i k i ,  c e n n i k i ,  b l a n k i e t y  w e k s l o w e ,  t a b e l l c ,  w i n i e t y ,  s y g n a t u r y ,  e t y ­
k i e t y  i z n a k i  t o w a r o w e  dla k a p c ó w ,  a p t e k a r x y ,  f a b r y k a n t ó w ,  różnokolorowe 

i złocone, p a p i e r  l i s t o w y  x  w i d o k a m i  i  c y f r a m i ,  itp.

P i T C e n y  j a k  n a j u m l a r k o w a ń s z e . ^ ^ l
Rów nież w yszły  dotąd nak ładem  tejże L i t o g r a f i i  i do nabycia po cenie:

C h r o i n o l i t o g r a f i e : Wizerunek N. P. Maryi patronki więźniów, z obrazu w' kościele św. Jana 
w Krakowie, in 4to, 50 centów. — Kalendarz ścienny na rok 1863, ułożony i ozdobiony w stylu 
architektonicznym kaplicy Zygmuntowskiój na Zamku w Krakowie, 1 złr. — Powinszowanie 
Imienin arkuszowe, 1 złr.

P o r t r e t y :  Księdza biskupa Łętowskiego, arkuszowy, 3 złr. — Księcia Leona Sapiehy, 2 złr.
Adama Mickiewicza in 4to 1 złr. — Zygmunta Krasińskiego in 8vo 50 cent.

P o r t r e t y  g flo N x o w o n ©  x m e d a l i o n ó w : Mickiewicz, Niemcewdcz, Lelewel, Chopin, in 4to 
w okładce, razem 1 złr., pojedynczo po 30 cent. — Zygmunt Krasiński. 30 cent. _ 

A lb u m  w y s t a w y  s t a r o ż y t n o ś c i  w  K r a k o w i e ,  sztuk pięć arkuszowych w pięknej o- 
kładce 4 złr.

W i d o k i  m i a s t a  K r a k o w a  i  J o g o  o k o l i c :  Kraków od mogiły Kościuszki 50 cent. 
Zamek Krakowski od północy, 50 cent.; tenże od zachodu 50 cent. Koscioł katedralny na 
Zamku od strony plant, 50 cent.; tenże od dziedzińca, 50 cent. —- Brama Floryanska od ze­
wnątrz, 50 c. — Ulica Floryanska, widok z bramy, 50 c. — Sukiennice i Ratusz w Rynku 
głównym, 50 c. — Ogród Strzelecki, 50 c. — Biblioteka Jagiellońska, 50 c. — Dziedziniec Bi 
blioteki Jag., 50 c. — Obserwatoryum astronomiczne, 50 c. — Rozwaliny Zamku Tenczynskie- 
go, 50 c. — Widok Wieliczki pod Krakowem, 50 c. — Widok Krzeszowic pod Krakowem, 
50 c. — Kościół N. P. Maryi w Rynku, 50 c.; tenże od wschodu, 50 c. — Koscioł sw. Anny, 
50 c. — Kościół św- Stanisława na Skałce, 50 c. — Kościół N. P. Maryi na Piasku (Karme­
litów), 50 c. — Kościół św. Kazimierza (OO. Reformatów), 50 c. — Kościół na Grodku (PP. 
Dominikanek), 50 c. — Kościół św. Norberta na Zwierzyńcu, (Norbertanek), 50 c. — Koscioł 
św. Łazarza na Wesołej, 50 c. — Kościół Bożego Ciała na Kazimierzu, 50 c. Kościół sw. 
Katarzyny, 50 c. — Kościół św. Piotra, 50 c. — Kościół OO. Bernardynów 50 c. — Kościół 
Kamedułów na Bielanach, 50 c. — Stary Ratusz na Kazimierzu 50 c.

W i d o k  K v a k o w a  x  A V I  w i e k u  z wykazem znaczniejszych budowli, 20 c.

f g g P & s i ę g a r n i e  i  S k l e p y  r y c i n  o t r z y m u j ą  s t o s o w n y  r a b a t . - ^ f

.Obstalunki z prowincyi uskuteczniane są w jak najkrótszych terminach punktualnie i od- 
„  _  stawiane na miejsce. — Wszelkie zamówienia 1 przesyłki pieniężne czynione być mogą łą­
cznie z abonamentem na dziennik „ C za s ,et lub pod adresem:

StruKarni i Litografii 99CZAS*T“ w Krakowie,
przy ulicy R ó ż a n e j  pod L. 4 1 3 .  (203r-7j

i  n  ue r j r  &  ̂ f  h
i ® s i

W  K r u l i i e n l c a c h  m o żn a  n ab y ć  ze 
szkó łk i leśnej k ilk ad z ie s ią t tysięcy

Swirkow i Jodeł
do w y sad zen ia  zd a tn y ch , 1 0 0 0  sz tu k  z o p a ­
k o w a n ie m  i z o d s ta w ą  n a  k o le i do  M o 
śc isk  po  3 z łr . w . a. —  C hęć k u p ie n ia  m a ­
jący  zechcą  się zg łosić  franco do  Z arządu  
ek o n o m ic z n e g o  w  K ruk ien icach  o s ta tn ia  

p o c z ta  M o śc isk a . (2181-1-3)

M W  przechodzie Rynkiem i Sukienni­
cami na maty Rynek zgubioną została 
lornetka w opraw ie złotej, w formie 

dużąj ósemki z łańcuszkiem  pozłacanym . —  
Znalazca otrzym a w a r t o ś ć  tejże podług 

oszacow ania. —  W iadom ość w Administracyi 
„C zasu " . (2176)

- i . . .  ■■■■ ■ ■■ ......... ..i. ..ii. — ■ ^
Przeciw  wszelkim  zastarzałym  k a ­
szlom, cierpieniom  piersiowym, zafle- 
gmieniu p łuc , zadaw nionej chrypce 
o kazał się jako  ś r o d e k  n a j s k u t e ­

c z n i e j s z y

aprobowany biały Syrop pier­
siowy,

(wyrobu G, A. W. Mayera 
w Wrocławiu,) 

który w licznych w ypadkach nigdy bez pożą­
danego skutku nie był używ any.

Cena flaszki '/ , 6  złr., %  3 złr., %  1 złr. 
5 0  centów. (2182-3-4)

Skład znajduje się w Aptece J a n a  A l e • 
k s u n s l r a  S t a ń k o  w Bielsku.

Amalia Winter,
w  K rak o w ie , p rzy  ul. G ro d zk ić j po d  L .8% 9 
dostarcza H o s x i i l c  męzkie z  prawdziwego 

(2112 3) płótna po 1 złr. 4 0  cent.
K a l e s o n y  zaś  pr. „ „ 1 „ —  „
przyjm uje także K oszule do szycia po 3 0  cent.

Podchlebia sobie iż również teraz jak  dotąd 
towarem i r* botą, kupujących zadowolili.

Kąpiele Latoszyn
na lat 6  są  z wolnej ręki za  rocznym czyn­
szem do wydzierżaw ienia, dzierżaw ca musi 
być jednak przygotow any do złożenia kaucyi 
na czas dzierżaw y za miedź i rekw izyta mu 
oddane. Do tej dzierżawy dodane będą w szy­
stk ie  m ieszkania, łazienki, sala, 4 — 5 morgów 
dobrej ziemi ornej, użytek z traw y i paszy 
na około kąpiel tudzież drzewo na opał i 
prawo w yszynku i traktyerni. Kąpiele te są  
co rok więcej uczęszczane i m ogą się spo­
dziewać najlepszego rozw oju przy zaprow a­
dzeniu żętycy, co tam z wielką łatw ością 

w ykonać m ożna.
B liższą wiadomość udzieli Administracya na 

miejscu, lub też na zapytanie bstam i franko- 
wanemi przez Dembicę. (2170-2  3)

MŁYN PAROWY
na sposób Amerykański urządzony

V ita Hr. Żeleńskiego 
w S Ł O T  W I N I E ,

p rz e d  p a ru  d n ia m i w  ru c h  p u sz c z o n y  
—  p rz y jm u je  w sz e lk ie g o  g a tu n k u  zb o że  
d o  m e ło ia  —  lu b  n a  z a m ia n ę  za g o to w ą  
już  m ą k ę  w e d le  c e n  ta rg o w y c h  —  s p rz e ­
d a w a ć  ta k ż e  b ę d z ie  sw ó j g o to w y  w y ró b  
na c c tn a ry . (2134- 3 )

Z  zarządu Młyna parowego w Słotwinie

|  PROMESY 1
I  n a  (2 1 4 4 -2 -5 ) |

I Losy Kredytowe'
l do ciągnienia 1 Kwietnia rb.

z g łó w n ą  w y g ra n ą  (fj

*!■%  a o o 9o i * o 9 i
§  są do nabycia $
I  w  Kantorze W ekslowym  
|  ALBERTA MENDELSBURGA I

W  KRAKOWIE, |
w R ynku głównym  pod L. 52 , ob k f  

i) księgarni p. Bauma :rdtenn. W
I  *

(2 2 6  3) Poszukuje się

w Ared ilm w itki do kiIk rga dzieci. Osoba tn moźo 
być P o lu  “l1'0 cudzoaiemk|. — Bli-szą wiadomość 
p iwz ąść nożna na miej cu w Krakowie przy ulicy 

Rssmukfcj pod Nr. 343 na pierwszym piętrze.

Stokfisz moczony
sprzedaje się w  Handlu

Adama Ciechanowskiego
w  H B A H O W I E  (2118-3)

Poszukują się do nabycia za gotowe 
pieniądze

lO li  A większe
w  G a l i c y i .  (2171-3-3 

Bliższa wiadomość pod adresem: 
M . P. w  K rakow ie poste restante.

Praktykant
E. Friedleina w Krakowie. (2 i 43 S)

Licytacja
ruchomości po ś. p. HIttvolu So* 
Ctsyiiskim odbędzie się na ( I l l i l l  
t  i i  J W a r o a  1 8 6 3  r .  o g o d z in ie  
9t,ej w domu przy ulicy Stolarskiej pod 

L. 479  Uz.' I n. (2i« -s )

WYPRZEDAŻ 
Towarów złotych i srebrnych!

Z powodu zam ierzonego zwinięcia handlu jubilerskiego pod llrmą ś. p. H n r o l a  
i f l o i S e s n ,  zaw iadam ia się Szanow ną Publiczność, iż  kontyni\je się dalej w tym że handlu 
z u p e ł n a  w y  s p r z e d  a ż  t o w a r ó w  złotych i srebrnych (itun-io)

po cenach wewnętrznej wartości materyału.
Poleca się szczególniej szanow nej Publiczności:

I l r a n z o i e t y  złote, emaliowane w n  jnowszym fa 
son a od 12 do 350 r.łr. wal. eu ttr. 

l i r a u z o l u t y  srebrne pozłacano i emaliowane, od 
2 t!o 12 złr. w. a.

4 ,!n r n l t s « r y ,  to jest B r o s z e  i K d l c z y b i  w rć 
żny h fasonach od 7 złr. do 800 złr. w. a. 

K r u s z k i  złote różnego ks/.taltu, z rozmaitemi ka­
mieniami od 2 do 150 złr. w. a. 

i i ć l e z y k i  w różnym kształcie od 2 do 300 złr.

p i e r ś c i o n k i  złote w najnowszym guście od 2 
do 150 złr.

( g u z i c z k i  złote (bi pół''.Ouznl i mankiet od 75 cen­
tów do 12 złr.

■ ł a ń c u s z k i  z ł o t o  d<* z e g a r k ó w  tak dla dam 
jako i dla mężczyzn, od 10 do 250 złr. 

X r g B r h i  s r e b r n e  i z ł o t e ,  damskie i rr.ęzkir, 
ankrowo i cylindrowe, gładkie lab emaliowa­
ne, Od 25 do 200 złr.

Osobom potrzebującym  tow arów  złotych i srebrnych na w ypraw ę, na upom inki lub na pre- 
? en ta, nadarza się sposobność nabycia tego rodzaju przedm iotów, rzeczyw iście po najniż 
szych cenach, bo prawie według wewnętrznej wartości ich materyałtt

i M

P ŁYN u z d r a w i a j ą c y
( He tit i 1 uli on ftfiu i d)

«lla K O N I
Franciszka Jana hwizdy  w  K o r n e u b u r g u ,

<S3b od narodowej Akademii W id
— riLJ Brytanii dla umiejętności,

handlu i rolnictwa zaszczycony 
w  ro k u  1862  w ie lk im  s reb rn y m  
m ed a lem  i w  m asz ta rn iach  JM. 
Królowej Angielskiej i JM. Kró­
la l*ruskiego, ja k  to  d ow odzą  
c h lu b n e  u zn an ia  w y rab ia jącem u

  ten  p łyn  przez  do tyczące  u rzęd a
m * sz ta le rsk ie  p rze s łan e , z  j-ik najlepszym skutkiem używany; —  o k azu je  się  n a d z w y ­
cza jn ie  sk u teczn y m  n a w e t w  zad aw n io n y ch  c h o ro b a c h , k tó re  ju ż  i w y p a lan ie m , p o ­
s tro n k a m i w łó s ie n n e m i i m ocnem i n a c ie ra n ia m i w yleczyć się n ie  dadzą , ja k o  t o : na 
niemoc to kolanach, w grzbiecie, krzyżach i biodrach na zbezwładnienie żył, na reuma­
tyzm, na zwichnięcie, podbicie i. t. p. —  utrzymuje konia wytrwałym i raźnym na­
wet, przy najwięksżem natężeniu do najpóźniejszej starości i służy szczególnie do wzmo­

cnienia p r z e d ,  a do powrócenia sił p o  większych trudach.
Cena flaszki 1 złr. 40 cent w. a.

Mniej jak  2  flaszek nie mogą być rozesłane, —  za opakow anie liczy się 30 c. w. a. 
(K3b/* P ra w d z iw y  do  n a b y c ia :

w  K r a k o w i e  u p a n a  M L  J a w o r n i c k i e g o
w O święcim  e u p. Stanisława Dałkowskiego 
„ Przem yślu  u p. F. GńdeUkiego i Synu,
„ H zeszowie u p. J. Schaittera i Spółki.
n lladziechow ie u p. A. Jaśkiewicza,
„ Samb rze u p. J  Riedla,

„ „ p. J. Kriegseisena,
w Stanisław ow ie u p. R  Switalskiego,
, Tarnopolu u p. Andrzeja Morawetza,
„ Tarnow ie u. p. J • Jahm .

Wieliczce u p. B. Won for ha, wdowy

w Bochni u p. Pawła Niedzielskiego,
„ Rrzeżanach u p. J. Marguliesa,
„ Brodach u p Kosickiego,
„ Czerniowcach u p Ignacego Schnirclia. 
v\e Lw ow ie u p. R. Iskierskiego,

„ „ p . P. Mikolascha,
„ „ p. A Berlinem,
„ „ p. Zygmunta Ruckera,

w Leżajsku u p. J. Hirschfelda
„ Nowym Sączu u p. Korterkiewicza, wdowy

w Zaleszczykach u p. K< drębskiego i Syna.

Płyn prze* panu K. J . Kwlzdy, właśołc'cU apteki w K o rr.o u l.u rg n  wynaleziony, prze* niego 
podpisany i płynem u*<trawioj<W”> ( Re »t i  t n t i o n« -  F l ul d )  nazwany, łe s ta ł prsezemnie ibadaoy 
i różni sin od iunyoh pod tem nazwiskiem znanych środków przr* swa wyrobienie i stosunok swych 
.•zyćci nk/adowj cli. Użyty «  urzodowćj i prywatndj praktyce, ok**tł s!o w sTabościach na etykiecie 
tażddj flaszki znajduj(jeyob » ę, . . , j
skutecznym i może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwładności, oraz

to nabrzmieniu żył.
P .iw yż-ze  Hwiadcclw potw ierdza ti cl-ytnio na żądanie w łasnom  p ism w i I podpisem, ora* p r ty -

i* śniony p :eo z j itij- Dr, Knauert, w . r.
( I ,  8 .)  N ad lckrr*  dla koul w s*yrtk ich  k ró lew skich  n ad m as ita la i, ap tekarz  I. k la ­

sy  I toohniezny D y n  k to - b an tu  do zakezpioczenia zw ierzą t dla N iom ier.

Wielmożny l ronie!
P oczytu ją  sobio to za p rzyjem ność ośw iadczyć Panu, że z F ł y t u  u zd raw ia jąceg o  przr*  P a n a w y -  

roM onefo, u c z y n łc m  p;óbo w z a p a ' e a i o  s t a w ó w  n ó g  najulubieńszego konia JM. Królowej z do­
brym  sVntklem W ielm ożnego  Par.a uniżony słu g a

| ,  ndon. R oyal Mevs, "łOg O rudoia 1863. SM. Mjangivirthy, le arz koni J  M. K ólowój.
(2 0 3 4 -1 0 -1 2 )  W. M eyer,  Nadm asztalerz J .  M. Królowej.

W Drukami „CZASU.® Rządca Diukami, Antoni Rather.


